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Celem uregulowania nakfadu
prosimy o

wczesne nadesłanie prenumeraty.
W ynosi ona m esięcznie:

K r a k o w i e  2 korony.
W A n s t r o  - W ę g r z e c h  2 korony 70 hal. 
B lasze szczegóły w nagłówku <lz>ennika.

Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za­
mieszczanej obecnie w feletonie ,.N. Reformy“ 
nadzwyczaj zajmującej powieści M. G a w a l e ­
wi  c z a p. t. „Plemię Anteusza“ — a nadto 
początek w y< Lodzącej w tygodniowym, książ­
kowym naszym dodatku, sensacyjnej powieści 
B o i e s ł a w i t y  p t. „Moskal".

Gdzie godność narodowa?
Kraków, 29 lipca.

Polska prasa konserwatywna, zwłaszcza w 
Galicyi i w zaborze rosyjskim drży dziś na 
myśl, że Koło polskie w parlamencie niemie­
ckim, wybrane obecnie pod hasłem samodziel­
nej polityki narodowej może do reszty utracić 
wTzgle,dy i poparcie niemiecko - katolickiego 
stronnictwa centrum. — Organa tej prasy nm 
mogą sobie wyobrazić, iżby Koło w takim ra­
zie cośkolwiek zdziałać zdołało, przewiiują juz 
nawet, że Dędzie skazane wogóle na milczenie, 
a co gorsza, że z chwilą zupełnego zerwania 
z centrum nowe straszne kataklizmy spadna 
na społeczeństwo polskie w zaborze prusfe im. 
To też z łamów tych organów sypią się for­
malnie rady i zaklęcia pod adresem nowego 
Koła. aby nie zbaczało z „dawnej wypróbo­
wanej drogi“ lecz raczej starało się przejednać 
potężnego a .naszą nierozwagą11 oburzonego 
sprzymierzeńca i opiekuna.

Kwestya aalszego stosunku Koła do centrum 
trapi serca konserwatystów naszych na każ­
dym kroku. Świeżo berliński korespondent pe­
tersburskiego „Kraju11, pragnąc widocznie ul­
żyć im w tej trosce, interpelował w Berlinie 
pewnego wybitnego posła centrowego, „jedne­
go z tych — jak pisze —  uczciwych i lojal- 
nyfih. Duemcow. którzy do ostam ch czasów Po- 
IaRoii- wiornio dochowali życzliwości11 Inter- 
wiew dotyczył naturalnie wyłącznie tej tak  
palącej dla konserwatystów kwestyi. Niestety, 
troski ich nie rozwiał lecz ją jeszcze spotę­
gował.

Odpowiedzi, jakie korespondent usłyszał z 
ust owego posła centrowego, a które ogłasza 
obecnie w „Kraju11, zdradzały taka butę i iro- 
gancyę teutońską, że nie można ich czytać bez 
najwyższego oburzenia. 1 rudno się też oprzeć 
przykremu zdziwieniu, że mimo to korespon­
dent „Kraju11 opatruie intem ew  jeszcze uwa­
gą: „czy nie byłoby m ą d r e m  i słusznem do 
ł o ż y ć  w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  s t a r a ń ,  
b y  n i e  u t r a c i ć  t y c h  o s t a t n i c h  p r z y ­
j a c i ó ł ? 11

Na tę uwagę w formie pytania każdy sza­
cujący się po)ak odpowiedzieć tylko może: 
Nie, nietylko nie byłoby to mądrem, lecz na­
wet wręcz ubliżającem godności narodowej!

Int,erview rzeczony, to najlepszy dowód, że 
społeczeństwo polskie w zaborze pruskim cłu 
sznie zupełnie dąży całą siłą do wyemancypo­
wania się z pod wpływów rzekomego sprzy­
mierzeńca memiecko-katolickiego. Już sam ton,

w jak:m przemawiał ten, według słów kore- 
snondenta, uczciwy i lojalny Niemiec, wska­
zuje, czego się Polacy spodziewać mogą z tej 
strony. Ze słów jego wynika, że centrum ju ż  
od d a w n a  n i e  u w a ż a ł o  K o ł a  p o l s k i e ­
g o  z a r e p r e z e n t a c y ę  w i e l k i e g o  n a ­
r o d u ,  k t ó r y  ma  w s z e l k i e  p r a w o  do  
s a m o d z i e l n e g o  b y t u  n a r o d o w e g o ,  nie 
za równorzędny ozyrmik polityczny, lecz tylko 
za j)rz>0 Ina iakąś frakcyjkę pewnego odła­
mu katolickie! ludności Niemiec, która we wszy- 
stkiem po-Jlegać winna katolikom niemieckim. 
„Początek metamorfozy stosunku centrum do 
Polaków — mówił ów poseł — datujo się już od 
chwili, w której posłowie polscy zerwali z niem 
solidarność i jęli p r o w a d z i ć  p o l i t y k ę  
s a m o d z i e l n ą .  Wielokrotnie głosowali w ró­
żnych pierwszorzędnych sprawach przeciwko 
centrum. To spowodowało pierwsze rozgory­
czenie!11

Na skromne zapytanie korespondenta, czy 
raczej centrum nie zmieniło swego nsposobie- 
nia wobec Polaków poseł ów dodał:

„Nie zapomnij pan jeszcze j‘ednego względu. 
Przecież my musimy być partyą n a r o d o w ą .  My 
cenimy w was przywiązanie do waszej mowy, tra ­
dycji, historyi. Możecież się dziwić, że my się czu­
jemy N i e m c a m i ?  Powiem panu nawet, iż isto­
tnie te c e c h y  p a t r y o t y e z n e  w z m o g ł y  s i ę  
w o s t a t n i c h  c z a s a c h  w ś r ó d  n a s z y c h  
s z e r e g ó w .  Równocześnie prześladowania rządu 
podniecały p a t r y o t y z m  p o l s k i  Na tem tle 
istotnie zarysowało się p r z e c i w i e ń s t w o  i n t  e- 
r  e s ó w “.

„Przeciwieństwo interesów ? — zapytał jeszcze 
korespondent.

„Tak — brzmiała odpowiedź — my bowiem ja ­
ko Niemcy, nie możemy patrzeć spokojnie jak  w a­
sze stronnictwa radykalne jawnie dążą do oderwa­
nia prowincyj polski :h od Prus...11

Te wynurzenia owego posła charakteryzują 
dostatecznie stanowisko centrum wobec Pola­
ków. To, co mówił dalej, było tylko szerszem 
rozwinięciem powyższych twierdzeń. — Przy­
znał, że nie wierzy wprawdzie, iżby rozwa- 
żniejsze koła polskie hołdowały prądom rewo­
lucyjnym, lecz nie wątpi, że prądom tym hoł­
duje polska prasa radykalna. Zresztą już r a ­
d y  k i l n y  k i e r u n e k  a g i t a c y i  p o l s k i e j  
n a  Ś l ą s k u  i w W e s t f a l i i  wystarcza, jego 
zdani* om zupełnie, aby usprawieuliwić dzisiej­
sze stanowisko centrum woocc Polaków, a na­
wet postępowanie duchowieństwa niemieckiego 
w polskich stronach.

Ozyż wobec tego — pytamy — roożliwem 
jest dalsze utrzymanie dawnego stosunku Kota 
polskiego do centrum? Stanęło ono — jak sam 
ów poseł przyznaje —  na stanowisku niemie- 
cko-narodowem, uważa za objaw zdrożny wszel­
ką samodzielność Koła polskiego, a obronę naj­
żywotniejszych interesów narodowych, jak np. 
odzyskanie Śląska, za objaw rewolucyjny, i w 
tem podziela najzupełniej stanowisko rządu 
pruskiego. Dalsze przymierze na dawnych wa­
runkach byłoby więc tylko zaprzepaszczeniem 
wszystkich narodowych interesów ludności pol­
skiej w Prusach.

Na szczęście, nn.ma już obawy, aby społe­
czeństwo wielkopolskie usłuchało pełnych trwo­
gi zaklęć prasy konserwatywnej. Jeśli było 
dotychczas jeszcze w niepewności co do k ie­
runku dalszej swej polityki, to ten in tem ew  
otworzy mu oczy.

Koło polskie w parlamencie niemieckim, 
dzięki zwydęstwu przy ostatnich wyborach,

jest już tak silne, że przy zgłaszaniu inter- 
pelacyj i wniosków może się obyć wogóle bez 
obcej pomocy. W innych zaś razach poszuka 
zapewne i znajdzie pomoc w skrajnej lewicy, 
która me hołduje szowinistyczno-narodowym 
prądom niemieckim; nie będzie wymagała po­
dobnie jak centrum, aby społeczeństwo polhkie 
za udzieloną mu pomoc wyrzekło się swych 
n a t u r a l n y c h  a s p i r a c y j  n a r o d o w y c h  
To też po tym interviewie dalsze żebranie o 
pomoc a tego stronnictwa zalecać mogą tylko 
ludzie, pozbawieni zrozumienia enteresów naro­
dowych i poczucia narodowej godności.

L isty  słowiańskis-
L u b la n a , 26 lipca.

(U cibŁ niem iecki w  szkolnictw ie.   Muzykalność sło-
w i e ń s k a .  —  M o s k a l o f i l i z m  e ł o w i e ń s k i ) .

Długo już welczą Słnwieńcy o szkoły średuie 
z językiem wykładowym słowdeńskim i o wrnzech- 
nicę narodową. Kiedy wołają o uniwersytet, 
odpowiada im rząd: wy nie macie słowieńskioh 
gjmnazyów, dla kogóż więc będzie ta wszech 
nica? Żądają, powiedzmy raczej, proszą o gi- 
mnazya, to słyszą znowu odpowiedź: nie potrzeba 
wam, bo nic macie swego uniwersytetu. I tak 
w koło. A tymczasem umacniają Niemcy swoje 
stanowisk » w ziemiach słowieńskich. W Nowem 
Mieście (Rudolfswert) już dwa razy ogłoszono 
konkurs na pewną posadę profesorską. Obydwa 
razy zgłosili się kandydaci, ale sami Słowieńcy, 
więc posada me została obsadzona. W samej 
Lublanie me lepiej postępują Niemcy. Opró­
żnioną została posada profesora historyi ze sło­
weńskim lęzykiem wykładowym. I tę posadę 
otrzymał Niemiec, nie historyK, ale germanista 
i to taki, który wcale się nie mógł ubie­
gać o to st-nowisko, ba, n iw et taki, który 
wcale o Lublauę się nie starał, 1 kiedy tu w 
roku zeszłym jako suplent był przemes;ony, 
aby d o  roku otrzymać wolną przez ton czas 
posadę, sam powiedział: „ich weiss selber nicht, 
wie ich nach Laibaoh komme“. Ale on jest 
Niemcem, a tu trzeba było zająć nowy „Besitz- 
st&ndJ.

\V południowej Styryi, ziemi czysto słowień- 
skiej, opiera się niomczyzna głównie na szkol­
nictwie. Przeważna część szkół, zwłaszcza szko­
ły wydziałowe, są niemieckie, cuoć uczą się w 
mch tylko słowiańskie dziew Świadczy o tam 
statystyka szkolna. Aie tez Niemcy styryjscy 
są ua.jwi- eszymi szowinistami w Przedlifcawbi. 
„Grazer Taghlatt" skwapliwie i z przekąsem 
powtórzył dzisiaj za „N. Fr. Pressa11 wiadomość, 
że polska Kasa oszczędności w Tarnopolu nie 
przyjmuje listów, po niemiecku pisanych, i wzy­
wa czytelników swych, aby wysnuli z tego od­
powiednia wnioski. Ale czyni to nieootrzebnie. 
Niemcy styryjscy i bez tego są słowianożerca- 
m • Przykład im daje prof. Metzler w Mariborze 
(Marburg), który uczniom słowieriskim przy 
tegorocznej maturze popisał z zadań noty „wcale 
niedostateczny11. Wystarczy przypomnieć, że 
przed laty sześciu taką samą notę z zadania 
raaturycznego otrzymał od niego uczeń, który 
całe gimnazyura był celującym i od tegoż pro­
fesora w pierwszem półroczu w klasie ósmej 
miał postęp bardzo dobry.

A Cyleja? Najnowsze sprawozdanie wyka­
suje, że niższe gimnazyum słowieńskie liczyło 

85 uczniów, gdy nienreckie wyższe miało ich 
202, ale włącznie z liczoą Slowieńców 75, któ­
rzy uczęszczali tylko do klas wyższych. —

Uczniów zatem słowieńskich jest w tem mie­
ście 277, gdy niemieckich zaledwie 202, ale 
naród „uprzywilejowany11 ma gimnazyum wyż­
sze, gdy „równouprawnionych11 chcą nawet z 
Cylei wyrzucić.

Powiadają o Rusinach, że gdy ich się trzech 
zeidzie, zaraz urządzają koncert. Nie nożna 
wprawdzie tego powtórzyć także o Siowień- 
cacb, ale należy podnieść ich zamiłowanie o- 
gromne do śpiewu i muzyki. Lublańskie sto­
warzyszenie „Glasbena Matica11 utrzymają 
szkołę muzyczno-śpiewną, w której w ostatnim 
roku szkolnym pobierało naukę 356 uczniów 
i uczenie. Śpiew i muzyka mają tu swój or­
gan „Novi Akordi11, czasopismo kwartalne, 
przynoszące coraz to nowsze kompozycye mu­
zyczne różnych słowiańskich muzyków. W ka- 
żdem prawi mieście i miasteczku istnieje sto­
warzyszenie muzyczne i śpiewackie, a wiele z 
nich przystąpiło już do związku „Zveza slo- 
venskih pevskih drasztev“. Na przyszły rok 
wybrał związek kierownikiem chóru prof. Ma­
cieja Hubada, który stworzył muzyczną termi­
nologię słowieńską i napisał o „teoryi muzy­
cznej1-, o „harmonii11, „kontrapunkcie11 i „dzieje 
muzyki11 po słowieńskn.

W połowie czerwca przejeżdżali przez Kra­
ków studenci kijowscy, którzy przez Wiedeń 
i Lnblanę jechali do Francyi, a potem znów 
przez h raków wrócili w tych dniach za kor- 
don. Jeden dzień zabawili w Lublanie, gdzie 
ich ugościł „rusk.j krużok11 tutejszy. Za go- 
śc in o ść  otrzymali Luolańczycy telegraficzne 
pozdrowienie, przesłane z Krakowa w tym ty­
godniu. jaką reklamę dla Rosyi robi taka wy­
cieczka i jak się tym sposobem szerzy ruso- 
filizm na południu, niech świadczą słowa dzi­
siejszego (z 25 lipca) „Slowenskego L ista11, 
organu chrześcijańsko-socyalnego. Powiedzia­
wszy, że owi Rosyauie podróżowali po Sło- 
wiańszczyźnie południowej i poznawali jej sto­
sunki, co wcale nie jest zupełną prawdą, do­
daje ten organ: „Więcej Rosyan i więcej ro- 
syjszczyzny n nas, *a wnet zginie Niemiec i 
jego przeklęty język z naszego społeczeństwa. 
P r z e s i e d l a j m y  s i ę  r a c z e j  do  R o s y i ,  
która s;ę też o to oficyainie troszczyć powrin- 
na, aniżeli do Ameryki lub Niemiec11.

Na ten temat jeszcze innym razem. I.

Z  a u  t o n o m i i .
L w ó w ,  lip c a  

( L r z y g o t o w a n i a  d o  S e j m u .  —  K n i p e r k ó w  s K r y s t y n o -  
p o l ,  —  R e g n i o c y e  z  p o w o d u  w y l e w ó w .  —  B u d ż e t  s z k o l ­

n y  n a  r o k  1904 )

Pomimo pory ogó^kowo-urlopowej —  czynią 
się w Wydziale krajowym przygotowania do 
sesyi sejmowej tak, jak gdyby istotnie w ie­
rzono w zwoianie Sejmu na wrzesień. Na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń załatwił Wydział 
krajowy sprawę r o z s z e r z e n i a  k r a j o w e ­
g o  Z a k ł a d u  d l a  o b ł ą k a n y c h .  Stosunki 
w Kulparkowie z powodu strasznego przepeł­
nienia zakładu są już od dłuższego czasu nie 
do zniesienia. Zakład, obliczony pierwotnie na 
600 chorych, mieści ich z góra (000. WskuteK 
sprawozdań Wydziału krajowego, Sejm ua je­
dnej z poprzednich sesyj polecił opracowanie 
i przedłożenie projektu na zDudowame w Kul 
parkowie pawi.onu d la  n i e u l e c z a l n y c h  
na 50o łóżek. Wydział polecenie to spełnił i 
przedłożył w rokn zeszłym projekt zbudowania 
5 pawilonów, tudzież pomieszKań dla lekarzy,

kosztem 876.000 kor. Wszakże już po wydru­
kowaniu tegr, sprawozdania, bezpośrednio przed 
Sejmem, weszła opinia krajowej Rady zdrowia, 
kMra, uznając niemożność utrzymania nadal 
obecnych stosunków, uznaje jeanak, że obecny 
zakład stał się schroniskiem dla nieuleczal­
nych —  i dlatego radzi pawilony nowe budo­
wać ze zużytkowaniem wszystkich najnowszych 
doświadczeń i postępów psyehiatryi, jako za­
kład l e c z n i c z y ,  zaś gmach dawny, z małe 
mi przeróbsami, niech zostanie tem, czem jest 
faktycznie, zakładem dla nieuleczalnych, schro 
niskiem. Omnia Rady zdrowia, uzasadniona w 
znakomicie opracowanem spraw ozdaniu dra W i­
ktora Opolskiego, trafiła do przekonania sej­
mowej komisyi sanitarnej, która w zasadzie 
na ten zmieniony projekt się zgodziła. I Wy­
dział krajowy zajął był także stanowisko d!a 
tego piojektu przychylne, uznając, że jest on 
wprawdzie kosztowniejszy, aie lepiej celowi 
odpowiaua. Gdy jednak równocześnie ze strony 
uniwersyteckiego wydziału lekarskiego podnie­
siono konieczność budowy k l i n i k i  p s yc  h i a- 
t r y c z n e j ,  przeto w sejmowe! komisyi zapa­
dła ostatecznie uchwała, polecająca Wydzia­
łowi krajowemu, aby na Kulparkowie zbudo­
wał pawilony dla 440 uleczalnych, a kwoty 
uzyskanej przez zmniejszenie rozmiarów budo 
wy. użył na budowę kliniki psychiatryczne, 
na 60 łóżek. W ten sposób byioby pomieszcze­
nie dla pełnej liczby 500 nowych łóżek.

Sejm w roku zeszłym sprawy tej nie zała­
twił dla Krótkości czasu ouraa Że jednak se- 
sya jest odroczona, nie zamknięta, — przetc 
wszystkie wniosKi zostają. W toku czyunośc: 
nad przygotowaniem nowych projektów, poja­
wiła się jednak nowa myśl. Oto zaproponowa­
no Wydziałowi krajowemu zakupno na zakład 
obłąkanych zamku w K r y s t y u o p o l u ,  z o -  
grodem i 16 morgami gruntu. Zawodowa an­
kieta, dla sprawy tej zwołana, nznaia, że bu­
dynek n:e wielkim stosunkowo kosztem da się 
bardzo dobrze urządzić iako zakład dla nieu­
leczalnych, że położenie jest dobre i zdrowe 
że pom>eścić tam można dobrze 3u0 obłąka­
nych. Kul parków zaś można przeistoczyć na 
zakład prawdziwie leczniczy, trzeba tylko, — 
prócz przeróbek wewnętrznych w dawnym 
gmacńu, wystawić dwa nowe pawilony na 136 
łóżek dla niespokojnych wraz z oddziałem dla 
zaKaznych, czego brak silnie czuć się daje. 
Że zaś przeróbki w dawnym gmachu dają 
miejsce na 64 chorych, pizeto przybyłoby w 
Kulp iriowie miejsca na 200 chorych a w Kry 
stynopoiu na 3UO — uzyskuje się zatem po­
mieszczenie na 500 chorych. Zysituje się daiej 
lozdzielanie zakład n w charakterze mieszanym 
na dwa, z których jeden byłby wyłącznie za­
kładom leczniczym, drugi wyłącznie schroni­
skiem dla nieuleczalnych, co jest stanowczo 
lepiej.

Finansowa zaś strona sprawy tak się przed­
stawia, że gdy przy skor centrowani u wszyst­
kiego w Kulparkowie koszt wynosiłby 1,105.000 
koron —  to w kombinacyi z Krystynopolem 
kosztowałoby wszystko oKofo 1.200.000 koron. 
Jest w to już wliczony cały koszt wewnętrz­
nego urządzenia. Różnica zaś w kosztach ro­
cznych utrzymania — drugiej administracyi 
i t. p„ licząc w to i ratę umorzeniu kapita­
łu — jest nieznaczna, wynosi bowiem około 
7000 koron rocznie. Wobec wyżej przytoczo­
nych korzyści i faktu, że w drug.ro wypadku 
przybywa krajowi nowy objekt majątkowy, —  
Wydział krajowy zdecydował się po diugich

* literatury politycznej.
Stanisław oźmian; Pisma polityczne. VII R ra- 
kowie — nakładem drukarni „Czasu11 — 1903 

Str. 756  —  8-vo.
(Dokończenie).

Króce! sprawić się możemy z innemi czę­
ściami tej książki. Pod łącznym napisem „Ga- 
licya i jej ludzie11 znajdujemy zDór korespoa- 
ó«ncvi D Koźmiana do warszawskiej .Gazety 
p llsk  ej z lat 1875 i 1876 Sn to feletonnwe

^ w Ł i a  o *31 W ?» S jK X 2 k ffKrakowa, o sprawach pohty^ńych, ^  ,
o teatrze i sztuce, o życiu towar y «‘ Lwo. 
lam dużo niechęci do „rozczochra % p
v'a, do opozycyjnego i woluomyśmego ^  
karstwa —  bardzo dużo kadzidł u dla p 
stawicien arystokracyi i konserwatyzmu, z 
szcza zaś dla ty ch, którzy zajęli wybitne nrz r  
dnwe stanowiska. Łaska p. KoźmLns 
bardzo obf;cie na każdego, kogo „łaska iaj.1 
Pana powołała" do zajęcia takiego stanowiska. 
Są zachwyty nad balami i kuligami — są do 
znaczenia „wydarzenia11 podniesione takie np. 
fakiy, jak wybór organizatora krakusów au- 
stryackich z r. 1866, Kazimierza hr. Starzeń- 
skiego prezesem resursy obywatolskicj w Kra­
k ow i. Charakterystyka ludzi czasem trafna —  
ale czytając ją trzeba zawsze pamiętać o tem, 
czego autoi nigdy nie zapomina, o jego stano­
wisku partyjnem.

Daisza część pod napisem „Ze szkoły stań­
czykowskiej" — zawiera naprzód te ustępy 
„Teki Stańczyka", których autorem był p. Ko- 
źmian. Wyrwane z całości stają się te ustępy 
zupełnie niezrezumiałemi dla czytelnika, który

całości tej nie zna. Są dalej w tej części dwa 
przemówienia toastowe p. Koźmiana —  artykuł
0 przyjeździe cesarza do Galicyi w r. 1880 —  
nekrolog Józefa Szujskiego —  wcale dobra 
rozprawua pn. „Zadania polskie", o potrzebie 
utrzymania jedności duchowej całej Polski —  
wreszcie sławny z r. 1889 list otwarty do p. 
M.chała Kobrzyńskiego.

K ied y  w r o k u  ty m  p rz y  w y b o ra c h  do S e jm u  
po  ra z  p ie r w s z y  o p o z y c y a  d e m o k r a ty c z n a  z e ­
r w a ła  s ię  do  e n e rg ic z n ie js z e j  s a m o d z ie ln e j 
akcyi — dr Bobrzyński ogłosił broszurę p. t. 
„W chwili rozstroju", z której obok ostrego 
potępienia tej opozycyjnej akcyi przebijało je­
dnak, że i ta opozycya, to przecież także do 
pewnego stopnia... ludzie — że faktu wejścia 
wfościau w Sejmie nie należy tak potępiać, 
jak to czynią niektóre organa zachowawcze
1 t. p To przeraziło p. Koźmiana tak, że ogło-

?twarty ‘‘> w którym przeciw takiej 
jako już gotowości do kompromisów bardzo 
gorący zakłada protest. List ten, głośny swe­
go czasu, ooszedł już w zapomnienie — i do­
brze s>ę stało, że przypomniany został. Chara­
kteryzuje on lepiej )d innych pism tego au­
tora, jego zaciekłość w konserwatyzmie i bez­
względne nieprzejednanie wobec wszelkich 
nowych prądów wszelkiego samodzielnego w 
naszero społeczeństwie ruci-u.

Następują życiorysy dwóch marszałków: 
Jana Tarnuwskieg. i Ludwika Wodzickiego, 
szkice o Adamie Potockim, margr. Wielopol­
skim i Róży Alturowej Potockiej. Życiorys L. 
Wodzickiego jeszcze jako tako opracowany, 
zawierający przynajmniej pewien materyał fa­
któw. Roszta tych szkiców poza panegiryczną 
frazeologią nie przedstawia nic wartościo­
wego.

Zamyka książkę obszerne studyam polity­

czne „Monarchia Habsburgów i wojna wscho­
dnia 1877— 1878 r.". Rzecz istotnie warto­
ściow a— i szkoda, że nie pojawiła się w oso- 
bnem wydaniu, oddzielnie od całego ;ofu.
Nie jest ta rozprawa wolna o ł wady. Która 
w osławionej książce tegoż autora „Rzecz o 
roku 1863" tak często się powtai z&,, że jakieś 
„on dit11, jakieś szeptem orzez kogoś do kogoś 
wypowiedziane słowa podaje autor, jak gdyby 
dokumenty historyczne, bez poparcia choćby 
czeinknlwiek ich autentyczności. Studynm po­
lityczne nabiera przez to czasem cechę gawę­
dy, o której nie można wiedzieć, gdzie się koń­
czy prawda, a zaczyna —  legenda. Z tem 
wszystkiem ta rozprawa ma trwałą wartość — 
i odbija bardzo korzystnie od całości książki.

Odkłada się książkę — z pewnym żalem. 
Tyle rzeczywistego talentu — spaczonego i źle 
użytego głównie skutkiem b r a k u  w i a r y  we  
w ł a s n e  s i ł y  n a r o d u .  Co nre płynie z gó­
ry, a tą „górą" jest iz.ąd i sprzymierzona z 
nim konserwatywna arystokracja — to, we­
dług p. Koźmiana, mc warte. Charakterysty­
czny w tym względzie jest ustęp z korespon­
dencji p. Koźmiana do „Gazety Polskiej1- z d. 
4 stycznia 1876 r. Autor pisze o świeżera za­
mianowaniu hr. Alfreda Potockiego namiestni­
kiem po Goł uchowskim — i powiada:

„Poprzednie lat kilkanaście dowiodły, że w 
ty m  k r a j u  z d o ł u  n i c  z d r o w e g o ,  a n i  
s i l n e g o  w y d o b y ć  s i ę  n i e  d a ł o ;  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  z d o i u  w y d a w a ł o  t y l k o  
wyziewy i potworki; dziwaczne wyobrażenia 
w dziedzinie myśli, ubóstwo w dziedzinie pra 
cy. N a p r a w a  i w y l e c z e n i e ,  t e m s a ­
m e m  z d r o w i e ,  p r z y j ś ć  m o ż e  t u t a j  
t y l k o  z g ó r y .  Jakiem górnem stanowiskiom 
jest niewątpliwie posada namiestnika, szcze­
gólniej gdy ją piastujb hr. Potocki" (str. 107).

Biedne społeczeństwo! Wydawało t y l k o  
w y z i e w y  i p o t w o r k i !  Ale jaK ten sąd 
był fałszem —  tak też i orzeczenie, że napra­
wa tylko z góry przyjść może, okazało się 
fałszywem proroctwem, nie pierwszem zresztą 
w ustach p. Koźmiana i jego przyjaciół. Spo­
łeczeństwo to po r. 1864, gdy odetchnęło nie- 
ro po strasznym pogromie i zawiedzeniu wiel­
kich nadziei, jęło się p r a c y  z d o ł u  w tych 
właśnie czasach, o których p. Koźmian z ta- 
kiem się wyraża zwątpieniem. Wtedy właśnie, 
od r. 1866 i 67 rozpoczyna się, prawda że po 
wolne, bo materyalu było mało, g r o m a d z e ­
n i e  s i ł  do  z b i o r o w e j  p r a c y  —  rozpo­
czyna się r u c h  s t o w a r z y s z e ń ,  który 
miał być i był istotnie s z k o ł ą .  Wtedy po­
wstały pie-wsze Stowarzyszenia o ś w i a t y  In­
d o w e j ,  Towarzystwo p e d a g o g i c z n e ,  któ­
rego ówczesne zasługi są nieocenione, Towa­
rzystwa g i m n a s t y c z n e  Sokół i ochotnicze 
straże pożarne, pierwsze Stowarzyszenia mł o ­
d z i e ż y  r z e m i e ś l n i c z e j ,  Stowarzyszenia 
zarobkowe i gospodarcze, maiąee wówczas cel 
bezpośredni na oku, zwalczanie lichwy w cza­
sach. Kiedy lichwiarski procent zaczynał się 
od 30% i szedł w górę io 100 i więcej. Ta 
samodzielna praca z d o ł a  miała cel dwojaki; 
właściwe knliurne i społeczne zadanie, spe- 
cyalne każdego takiego stowarzyszenia, — i za­
danie s z k o ł y  publicznego życia, wyrabiania 
sił.

A ówczesne roczniui „Czasu" i innych pism 
tego rodzaju duęyodzą, że ta praca spotykała 
się z nieprzyjaźnią, wstrętem, z czynnem prze­
szkadzaniem ze strony tych, co wszystkiego o- 
czekują „z góry". To nie były „wyziewy i po­
tworki" —  to była poważna, obfita w owoce 
praca, nad z b i e r a n i e m  m a t e r y a ł u  do 
p r a c  d a l s z y c h .  Społeczeństwo przez biuro-

kraeyę niemiecką w ciągu blisko 100 lat osła­
bione, zdemoralizowane, wodzone na pasku, do 
użycia swych sił własnych nie nawykłe a na­
wet systematycznie do tego uniezuolnione __
musiało od takiego zbierania materyału z a- 
c z y n a ć .  „Góra" mu w tem nie pomagała —  
raczej czjniła wstręty i przeszkody,

A juk ten sąd o wyziewach i potworkach 
jest fałszywy — tak fałszywe było proroctwo 
o naprawie z góry. Jest już dziś niezaprzeczo­
na pod wielo względami naprawa. Jest l epi e j  
niż było wtedy — nie jest jeszcze d o b r z e .  
A jeżeli jest lepiej, jeżei liczoa gotowych do 
pracy ale i zdolnych do niej jest dziś niepo­
równanie większa —  jeżeli poczucie obywa­
telskie i narodowe sięga dziś znacznie g ł ę- 
b i e j i szerzej niż wówczas — to zaprawdę 
ta „góra", po której p. Koźm.an oczekiwał 
„naprawy i wyleczenia" — najmniej się do 
tego przyczyniła. Praca z dołu powoli, zbyt 
powoli, wywalczała sobie uznanie. Nacisk z do­
łu zmusza' „górę" do spóźnionych zazwyczaj 
ustępstw i reform. A tero, co w dzisiejszych 
stosunKa^h istotaem polepszeniem, reain? na- 
-prawą nazwać można, jest właśnie fakt, że 
,dó' własną pracą i usilnością i nieraz wal­
ką, jest dziś siłą w życiu narodowem i d la  
życia narodowego większą, niż był przed laty, 
więc właśnie j^kt, p r z e c z ą c y  t e mu ,  co  
j e s t  z a s a d n i c z ą  p o d s t a w ą  s y s t e r u n  
p. K o ź m i a n  a_ i j e g o  s t r o n n i c t w a .  Ta 
nędna a szkodliwa, doktryna przeziera z każ­

dej stł onicy jego książki — to też odpar­
ciem tej doktryny kończymy nasze c tej książ­
ce uwagi.



naradach, przedłożyć Sejmowi projekt drugi, 
kombinujący rozszerzenie Kulparkowa z za­
łożeniem zakładu nowego w Krystynopolu.

W sprawie r o b ó t  r e g u l a c y j n y c h ,  wy­
wołanych tegorocznym wylewem, powziął już 
Wydział krajowy zasadnicze uchwały. Odnoszą 
się one do obwałowania W i s ł y  od P r z e  in­
s z y  do K r a k o w a ,  co nastąpi wyłącznie ko­
sztem państwa i kraju, bez obciążenia stron 
konkurencyjnych, a to z powodu, że robota ta 
wchodzi w kategoryę ,,nieszKod)'wego odpro 
wadzania wod górskich1*, co się odbywa bez 
konkurencyi stron. Dalej okazała się konie­
czność podwyższenia wałów ochronnych na 
prawym brzegu Wisły od K r a k o w a  do  
N i e p o ł o m i c  — okazało sit; bowiem, że o b- 
w a ł o w a n i e  j e s t  z a  n i s k i e .  A zaznaczyć 
się godzi, że biuro wodne Wydziału Krajowego 
pierwotnie projektowało wały wyższe, a o fa­
n i ż e n  ie  n a s t ą p i ł o  z © s t r o n y  rządu (!). 
1 tutaj projektowana jest robota bez finanso­
wego udziału stron, a tylko kosztem kraju 
państwa, strony bowiem płacą już datki kon­
kurencyjne na podstawi© dawnych projektów 
o niższych wałach. Ściśle biorąc —  powin an- 
by cały wydatek na podwyższenie wałów spaść 
na skarb państwa, skoro owo niedostateczne, 
zbyt niskie obwałowanie, nastąpiło z w,ny 
rządu.

Między temi dwiema robotami leży Kr a ­
k ó w,  który od powodzi najbardziej cierpi, a 
do którego żadna z ustaw, wydawanych ze 
wzglęau na interesy rolnicze, zastosować się 
nie da. Na szczęście przychodzi w pomoc spra­
wa kanałcwa, obejmująca znane wam proie- 
kty budowania portu w Dębnikach, wzniesie­
nia murów bu'w arowych na obu brzegach W i­
sły od klasztoru Norbertanek na Zwierzyńcu 
do mostu podgórskiego, przeprowadzenia kana­
łu pomocniczego i przełożenia Rudawy. W y­
dział krajowy postanowił przeto zwrócić się 
do ministerstwa handlu, a ż e b y  do  t y c h  r o ­
b ó t  b e z z w ł o c z n i e  p r z y s t ą p i ł o .  Co do 
pierwszych zaś robót nad obwałowaniem Wisły 
od Przemszy do Krakowa i podwyższeniem 
walów od Krakowa do Niepołomic, będą zaraz 
opracowane i najbliższemu Sejmowi przedłożo­
ne projekty ustaw, na podstawie ogólnego pro­
jektu technicznego, bu szczegółowe projekty 
w tak krótkim czasie opracowane być nie 
mogą.

Pozostaje jeszcze kwestya n a p r a w y  u- 
s z k o d z o n y c h  w a ł ó w ,  do czego państwo 
daje 60 9/„ a kraj 4u°/0. Ten wydatek kraju 
nie wymaga osobnej ach wały Sejmu, może bo­
wiem być pokryty z kredytu dyspozycyjnego 
na lokalne regulacye.

Budżet f u n d u s z u  s z k o l n e g o  k r a j o ­
w e g o  na rok 1904, uchwalony przez Wydział 
krajowy na podstawie projektu Rady szkolnej 
krajowej, przedstawia w w y d a t k a c h  brutto 
kwotę 11.765 8 9 6  kor., w d o c h o d a c h  wla 
snych 3 ,4 4 1 2 7 8  kor., — pozostaje zatem na 
fundusz krajowy 8,324.618 kur. -Test to cyfra 
w y ż s z a  o 413.384 kor. od r 1903. Do tego 
przybywa fundusz szkoluy e m e r y t a l n y  z 
niedoborem do pourycia z funduszu krajowego 
w kw icie 765.000 kor., o 70.399 kur. więcej, 
niż w roku 1903. W ten sposób p o d w y ż k a  
wyaatkow z funduszu krajowego na szkoły 
Indowe wynosić będzie w porównaniu z ro­
kiem bibżącym 483.783 kor. Ten wyższy pre 
liminarz spowodowany jest tem, że wchodzą 
w życie 82 szkoły nowe, że 116 szkół prze­
kształcono na szkoły o wyższych klasach, a 
głównie tem, że przybywa znaczna liczba sił nau­
czycielskich ukwaiifikow&nych, w miejsce tym­
czasowych mekwalifikowanych. Przecież się to 
rusza i postępuje!

Nr 171^ N O W A  R E F O R M A .

Zapomniany prałat.
Rzym , 25 lipca.

[Rom] M onsignore Folchi, jak o  „w ieecam orlengu"
I zarządca .k a rb u  papieskiego należał n iegdyś do 
w pływ owych o sob isto śc i, a le przed k ilku  laty  m u­
sia ł ustąpić  ze m o jego  stanow iska i od te j chwili 
żył w znpełDem zapom nieniu. — Po śm ierci L eo ­
na X III , gdy  zaczęto robić inw en tarz  dziejów  jego 
p an o w a n ia , przypom niano sobie i ks. Folchi'ego, 
zw łaszcza gdy  się okazało , że kardynał O reglia, 
że  potężny „cam erleugo" i tym czasow y zarządca 
K ościoła katolickiego , ży je  w p rzy jaźn i z kg. Fol- 
chim. W  pałacu ka. Folchiego częstym  byw a go 
ściem K ardynał O re g lia , ażeby  zadać kłam  napiso­
wi , k tó ry  ks Folchi nad bram ą *aza ł um ieścić: 
„Zapadłem  się w przepaść niew dzięczności"'.

M onsignore Folchi pochodzi z p iu tokracy i rzym ­
sk iej. Było tedy rzeczą n a tu ra ln ą , że bardzo szyb­
ko został zam ianow any w icbkam erlengiem  i za rząd ­
cą skarbu  papieskiego. K s. Folchi posiada w ielki 
m ająteK  i spraw ow ał zupełnie bezpła tn ie  swój urząd, 
k tó ry  mu ty le  ciern istych  zgotow ał zawodów. Cie­
szył alę zaufaniem  n iety iko dw oru papieskiego, a le  
tak że  i giełdy. A  z g iełdam i całego św iata  m iał 
n ieustanne  sto su n k i, co miało się stać  jego zgubą. 
Oto pew nego dn ia  kongregacya „de propaganda 
fide" caząaa ła  zw rotu  jednego m iliona lirów . Który 
je j się na leża ł ze sk arb n  papieskiego. Ks. Folchi 
zw lekał z wypłacą, aż  w reszcie kungregacya w nio­
sła  zażalenie do p a p ie ż a , k tó ry  zarządził na ty ch ­
m iastow e śledztw o. K om isya śledcza stw ierdziła , że 
ze sk arb u  papieskiego znikło około 30  milionów li­
rów  w dobrych papierach  i re n ta c h , a na miejsce 
ich znaleziono stosy  bozw artościow ycn akcy j.

M onsignore Folchi nie o trzym ał JymiByi, an i n a ­
w et nagany , nie żąuano także , ażeby złożył ra ­
chunki i u sp raw ied liw ił się. Milczano. A le gdy na- 
z a jn u z  p rzybył do Bwojego Diura, i w y ją ł klucz, 
ażeby drzw i otw orzyć, spostrzeg ł, że przez noc do­
robiono inny zamek. Folchi pow rócił io  domu i za 
wiadomi! W a ty k a n  listow nie , że- w ezwie pomocy 
w łoskicn sąaów ; odsrąpił jednakże  od sw ojego z t  
m iaro , gdy mu W atykan  zagroził surow em i karam i. 
F rzez  pew ien czas mówiono i pisano o „krachu  
v, ity kańsKim- , aż w reszcie zapom niano o tym  w y­
padku  i o ks. Folchim...

Czy ks. Folchi był rzeczyw iście w innym  owego 
„ k rach u " , owej s tra ty  3 0  milionów lirów ? Ks. Fol- 
chi stanow czo tw ierdził, że n ie  ponosi żadnej w i­
ny, że był ty lko ślepym w ykonaw cą woli papieża. 
W  spraw ie te j ogłosił m em oriał. k tó ry  został wy- 
aruKowany tylko w 63  egzem plarzach, mimo to 
pow szechnie je s t znany. M onsignore Folchi zazna­
czył w owym m em oryale, że nie może skutecznie 
się bronić, w siy s tk ie  bowiem papiery , odnoszące

się do sp raw y  „ k rach u " , pozostały w biurze z a rz ą ­
du skarbu  papieskiego. P rzechodząc do kw estyi p ie ­
n iężnej, tw ierdził ks. Folchi, że akcye w odociągo­
we, tak  zw ane „A qua M ercia" kup ił na  Dolecenie 
zm arłego papieża. A kcye tow arzystw a tram w ajow e­
go w R zym ie o trzym ał z niew iadom ego ma źródła; 
sam ich nie kupow ał i pieniędzy na ich kupno nie 
asygnow ał. P ieniądze, k tó re  rozpożyezyły rozm aite 
banki rzym skie, a k tórych, zbankrutow aw szy, nie 
zw róciły, rów nież ks. Folchi daw ał na rozkaz pa­
pieża L eona X III. D ataj Jezuici na  budowę kole­
gium w Ameryce pożyczyli 1,800.000 franków . 
Z początku p łacili procent, a le pc 16 miesiącach 
ośw iadczyli, że nie mogą ani procentów  opłacać, 
ani zwrócić kap ita ło  I  tę  sum ę w ypożyczył mon- 
sigDnre Folchi Jezu itom  na polecenie papieża. K le- 
ryka lna  a ry stok racya  rzym ska czerpała rów nież p o ­
życzki ze BKarbu papieskiego i z reg a ły  w cale ich 
nie zw racała . W  tak i sposób p rzedstaw ia ks. Foi- 
chi spraw ę „k rachu" w atykańskiego. Czy p rzed sta ­
wienie to je s t zgodne z praw dą, niepodobna oczy­
wiście obecDie stw ierdzić , dopóki nie można w glą- 
dnąć w ak ta  zarządu  skaruu  w atykańskiego.

W  m em oryale swoim pow iada ks. Folchi, że 
zm arły  papież mimo potężnej amysłowoścl sw ojej 
nie znał się w cale na  spraw acn finansow ych. Obok 
tego w naw ale mnógt.wa zajęć zapom niał o rozm ai­
tych bardzo znacznych snm ach. I  tak  pew nego r a ­
s a  zapyła ł Leon X II I  kB. F o lch i’ego, co zrobił z 
sum ą 500.000 dolarów , k tó re  p rzyszły  z A m eryki 
północnej. K s Folchi sum y te j nie otrzym ał, t l e  
papież sLanowczo obstaw ał przytem . że ją  w ręczył 
ks. Folclifem u. Po dw udniow ych poszukiw aniach i 
sp raw dzeniach rachunków  został k s. Fo lch i wezwą 
ny do papieża. Leon X III  zaw iadom ił zarządcę
skarbn , że w orki z dolaram i znalazły  się w szu 
fladzie konsoli. Roi ta rgn ien ie  podobne łatw o sobie 
wytłi m aczyr u L eona X III, k tórego um ysł ciągle
był za ję ty  całym szeregiem  najw ażn ie jszych  z a g a ­
dnień.

A le z m em oryału ks. FolebTogo w ynika, że p ro­
w adzenie ksiąg  w zarządzie  skurbn  w atykańskiego 
je s t tak  prym ityw ne, ja k  gdyby chodziło tam  nie 
o m iliony lirów , ale o dziesiątk i. Fs. Folchi opo­
wiada, że w pływ anie kw ot do kasy  notow ał na
luźnych kartkach , k tó re  chował w szufladzie sw o­
jego  Diurka. To p rzyznaje  o tw arcie  au to r momo- 
ryału , a  ta  otw artość przem aw ia za jego  p raw d o ­
mównością. W  każdym  razie  niepodobna p rzypu­
ścić, aby ks. Folchi nadużyw ał na  sw oją korzyść 
funauszów  w atykańsk ich . J e s t  ta k  m ajętny , żo nie 
potrzebow ał tego. Po u p a ik u  k t. F o lch i’ego odw ró­
cili się od niego wszyscy praw ie pra łac i —  tylko 
K ardynał O reglia dochował mu przy jaźn i. P ow iada­
ją  tu ta j, że jeże li O reglia zostanie papieżem , wów­
czas ks. Folchi zjaw i się jeszcze na szerszej w i­
downi.

L U t z W iednia.
W iedeń, 27 lipca. 

^Śmierć papieża i "Wiedeń. —< Zabawy W iedeńczyków.—
A onenfest na Kahlenbergu. — Nocne schronisko).
Śm ierć papieża zaw sze jeszcze cień lzu ca  na 

cały  św ia t ch rześc ijańsk i, a  tem  samem i na  W ie ­
deń. Z w iela  gm achów pow iew ają czarne  ch o rą­
gw ie, dzwoLy pogrzebow e nie uciszyły  się, śpiewy 
żałobne nie przebrzm iały . W  pow ażnej, pom roeznej 
k a ted rze  św. Szczepana odbyw ały się. przez k ilka  
dni nabożeństw a, w których prócz tłum ów  w ier­
nych w ziął przedew szystk iem  udział św ia t dyplo­
m atyczny i b ryetokra tjcB oy . D la  garu lzouu  w iedeń­
skiego odbędzie się osobne nabożeń-r,wo w kościele 
wotyw nym  (V otivkirche). T rudno  uw ierzyć, że ten  
s tarzec  na  tro n ie  papieskim , k tóry  zdaw ał się u rą ­
gać śm ierci, p rzeniósł się do wieczności. Chociaż 
ciało zabalsam ow ane, duch je d a a a  v ielkiego s ta rca  
unosi się nad św iatem .

N ie dziw  więc, że i W iedeń  ciągle jeszcze zo­
s ta je  pod w rażeniem  śm ierci papieża, a  szpalty  
dzienników  przepełnione są  w iadomościami z R zy ­
mu, jakkolw iek  z n a tu ry  rzeczy za in teresow anie 
zaczyna się te raz  skupiać około dom niem anych na 
stępców, czyli ta k  zw anych „papabili" '. D zięki ilu ­
s trac jo m , każdy nleledw le w yrobnik zna  ju ż  po­
stacie  i tw arze  charak te ry styczne  kandydatów  do 
tronu  papieskiego i zajm uje się tą  kw estyą  z ta  
kiem zaciekaw ieniem , jak b y  się urodził w pobliżu 
W atykanu . G azeta  i kolej Bą potężnem l czynnika­
mi, zb liżającem i św ia ty  do siebie.

W pływ y W aty k a n u  w W iedu iu  zaw sze były sil 
ne, a w ustatDich czasem  jeszcze się bardziej spo­
tęgow ały, co się szczególniej u jaw niło  w p ielgrzym  
ce głow y m iasta  W iedn ia  do R zym u i w udzie le­
niu najw iększej odznaKi honorow ej, ja k ą  W iedeń  
rozporządza, tj . w ielkiego m edalu Salw atora nun 
cyuszow l poińosk em u. Śm ierć papieża ma w ięc dla 
W iednia w ielką doniosłość i tem  się da w ytłóm a- 
czyć, iż w ypadek te n  dom inuje nad w szystiriem i 
innem i i że wobec tego inno w ypadki politycznej 
n a tn ry  zbladły  i zm alały.

Mimoto jed n ak  W iedeńczycy i zabaw y nie zan ie ­
dbu ją  i baw ią się w knajp ie  i pod gołern niebem , 
w P ra te rz e , w W enecyi — a w niedzielę rozsypu ją  
się po górach i lasach . Śm ierć sw oją —  a życie 
idzie sw oją drogą. W iedeńciyK  ma w sobie coś z 
południow ca; lub i się w eselić i nżyw ać, lubi „w iuo, 
kobietę i śp iew ". Pod wpływem m uzyki rozm arza 
się i w ydobyw a na jaw  serce i fi.ozofię, k tó ra  się 
na  tem  zasadza, że pieniądze są  na  to, ażeby je  
w ydaw ać, a  kiedy o pojenie radosne dochodzi do ze 
m tn , w tedy chce się naw et odzienia pozbyć, jako 
zuytecznego b a las tu  i p rzedstaw ia s tan  sw ej duszy 
Błowami: „ V e rk a u f ts  mein Gewand ich fah re  in 
H im m el", a niebo to w edług charak te ry stycznego  
zw rotu  w jego mowie „ h a u g t Ihm yoller G e ig en " . 
Bez skrzypki nie m iałoby niebo dla niego p raw do­
podobnie żadnej w artości. D ew izą W iedeńczyka 
„von echtem Sehro t und K e rn " , je s t  „d ro b in a  um, 
d rah ’ma auf" to znaczy na  polskie „hulaj dusza 
bez kuutusza"'. J e s t  w ięe pew ne pokr6Wi6Óstwo da. 
chowe m iędzy nam i z tą  jed n ak  różnicą, że P olak  
ma zaw sza na dnie serca jak iś  sm utek, jak iegoś 
robaka i tego, hulając, coce zagłuszyć, a  W iedeń ­
czyk je s t pogodniejszym . Ł a tw ie j mu o pogodę du- 
Bzy, bo ma lepsze w arunki bytu politycznego i ma- 
leryalncgo . Je ś li p rzep ije  to, co zarobi, me b ierze 
sobie tego zbytnio do serca, bo wie, że znów  zarobi.

A żeby się często baw ić, obchodzi w szystkie T e 
resy , Leopoldiny, Josefiny , a  szczególniej u roczyście 
święci A nnę. P rzed  k ilka  dniam i w łaśnie odbyła 
się tak a  uroczystość na K ah lenberga , na  tym sam ym  
K ahlenbergu , na k tórym  szum iały n iegdyś proporce 
polskie, gdy Sobieski szedł na  odsiecz W iedniow i. 
D iiś  z a ta r ła  się pamięć, a raczej N iem cy nie chcą  
nznać przysług i. jaKą im P olacy  oddali i n ie chcą

poczuwać s ię  do żadnej wdzięczności. T u reck ich  n a ­
pędów jn ż  się nie boją — a Jeżeli co im grozi, 
to chyba m  wazy a czeska. N a te j to w ięc „łyoej 
g ó rze"1 rozbijali obecnie obozy epigoni owych W ie­
deńczyków, k tórych  u ra tow ały  od ja izm a  tu reck ie ­
go dzielne hufce polskie i p rzy  dźw iękach różno­
rodnych muzyk baw ią się, cieszą i używ ają. Nie 
mogliby też  znaleść ładn iejszego  m iejsca do zaba 
wy. Z te ra sy  hotelow ej roztacza  się ta k  w span ia ły  
widok na W iedeń, opasany z jednej strony  D una­
jem , a  z d rug ie j wieńcem w zgórz lesistych, ża t r u ­
dno odeń oko oderw ać, a ua około te ra sy  szumi 
las, w tóru jąc gw arom  i dź więkom muzyki. K oroną 
uroczystości tak  zw anej „A nnenfest" je s t  w ybór 
najp iękn iejszej A nny; głosow anie odbyw a się przez 
oddaw anie kuponów jed n e j z kandyda tek  do pię 
knośoi i ta , k tó ra  najw iększą  ilością zeb*auych g ło ­
sów poszczycić się może, obw ołaną zostaje  „n a jp ię ­
kn ie jszą" , czyli królow ą uroczystości. P o k a z a ją  ją  
w tedy całem u ludowi, w ręczają  n? pam iątkę złoty 
zegarek  z łańcuszKlem i p iją  na  je j cześć i po­
myślność. Można sobie w yobrazić szczęście w y b ra­
nej! N a drugi dzień zjaw ia  się w „ E i t r a b ia - ie “ 
je j p o rtre t z podaniem  dokładnego adresu . Kto 
wie — może te raz  znęcony urodą, przez p lebiscyt 
uznaną, i jak i królew icz się z jaw i! przykładów  na 
to nie b rak  tem bardziej, że w ostatn ich  czasach 
bardzo potanieli królew icza. Zabaw a zaczyna się za ­
raz  po południu, a p rzeciąga się do późna i długo 
jeszcze po zachodzie słońca las rozbrzm iew a śpio- 
wami i okrzykam i rozbaw ionych W iedeńczyków .

N a tym obrazie w esela należałoby może przestać, 
życie jed n ak  w ielkiego m iasta sk łada się z obrazów 
w esołych i sm utnych, zm ieniających się szybko, ja k  
w kalejdoskopie — i jeden  tak i sm utny, bardzo sm u­
tn y  obraz zanotow ać jeszcze w ypada. W  m arach 
\ó iednia gościła tru p a  ak to rsk a  z B erlina  dając 
p rzedstaw ien ia  w tea trze  ludow ym  (V olkstheate r); 
najw iększe w rażenie w yw iera ła  sz tu k a  M. G ork ija  
,,das N ach tasy l" . Otóż na  deskach praw dziw ego ży­
cia odegrał się te ra z  d ram at pod tym sam ym  ty tu ­
łem  ta k  p rzeraża jący , że sz tuka  G ork ija  wobec n ie ­
go zbladła. P rzed  n iew ielu  dniam i polieya odk ry ła  
schronisko nocne, w którem  dzieci biedne, tu ła ją ce  
się po ulicach, opuszczone przez rodziców lub ich 
nie znające, szuKały p rzy tu łku . O płata  za  nocleg 
w ynosiła od osoby 15 centów, k tóre  n a tu ra ln ie  m u­
siały  być w yżebrane lub skradzione. W  jednej izbie 
spało po k ilkanaście  dzieci obojej płci. T rndno  u- 
w ierzyć, do jak iego  stopnia  te  młoda dnsze były 
zbrndzorie i zdepraw ow ane. Po przeprow adzeniu  re- 
wiuyi okazało się, że część chłopców, k tó rzy  ledw ie 
dosięgli dw unasty  rok życia, już była d o tk n ię ta  za ­
raź liw ą  chorobą a zarazę  roznosiła także d w u n a ­
s t o l e t n i a  dziew czynka, k tó rą  najpóźniej zdołano 
odszukać, gdyz ze schroniska, k tó re  dla niej było p ra ­
wdopodobnie za drogie, w yprow adziła się i pod mo­
stam i szukała  p rzy iu łkn . D reszcze zgrozy w strzą ­
sa ją  na  v*idok tego obrazu! I  społeczeństw o się 
potem deiwi, że w y ra s ta ją  zb rodn ia rze ... f .

K r a k ó w ,  2 9  lip c a .

Z a  8. p. A d am a  A sn y k a  odbędzie się żałobne 
nabożeństw o w sobotę L s ie rpn ia  o 9 rano  w ko­
ściele 0 0 .  Pau linów  na  Skałce. N a nabożeństw o to 
zap rasza  w szystk ich  rodaków  zarząd  głów ny Tow a- 
i i j s tw a  Szkoły Indowej.

N a p o w o d z ia n  złożyli w dalszym  ciągu w ad 
m in is tra iiiI „Nowąj. R eform y4*;

Z ebrane w" cokiern i L . D y c z e w sk ie g o  w K ryni 
cy 30 kor. 30 hal., paoie przebyw ające w G órnej 
W si koło liy ślo n ic  8 kor., K uba z B iecza 4  kor., 
M ary»n L . z Nowego T a rg u  2 kor., It. R. 1 kor., 
d la m ieszkańców  w D ębnikach d rukarze  krakow scy 
102  koron 56 hal., jako  dochód z zaba ety nrzą- 
dzooej na  B ielanach. Razem z poprzedniom i 1411 
koron 88  hal.

A dam  M u n c h h e im e r , tw órca opery „M azepa", 
k tó ra  odśpiew aną będzie po raz  p ierw szy w K ra 
kowie 1 sierpn ia , p rzy jeżdża n a  prem ierę do K ra ­
tow e

Podrożenie Im ęSa. Z powodu w ielkiego wywo
za  bydła rogatego do N iemiec i zniszczenia paszy 
przez powódź, rzeżuicy  krakow scy m ają zam iar na 
ju t r zejszem  posiedzenia cechowem uchw alić podwyż 
szeni . ceny m ięsa o 10 hal. na jednym  kilogram ie.

Inspektor Bieronski pod kluczem. Ju ż  w ze
szłą sobotę spostrzeg ł szkoluy inspek to r okręgow y 
z C hrzanow a, B i e r o ń s k i ,  że dalsze o k r y w a n ie  
popełnionej przez niego defrandaoyi je s t rzeczą 
niemożliwą. Udał się tedy  do R udaw y, a stam tąd 
do B iałej, aby w ysutrać się o pieniądze na poary  
cie sprzeniew ierzonej kw oty. W  poniedziałek z n a ­
lazł się w K rakow ie, gdzie dow iedział się, że je s t 
ścigany  listam i gończemi. U d a ł  s i ę  w i ę c  o 10 
r a n o  d o  k r a k o w s k i e j  p r o k n r a t o r y i  
p a n s t w a  i o d d a ł  s i ę  s a m  w r e c e  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .  Z ostał też  n a t y c h m i a s t  u- 
w i ę z i o n y ,  a  śledztw o prow adzi ad jn u k t sądowy 
p. C z e r n e c k i .

K w ota, zdefraudow aua przez B ierońskiego, w y­
nosi podobno 10.000  koron, a były to f u n d u s z e  
s z k o l n e ,  sk ładane w R adzie szkolnej o tręgow ej 
na  budowę i u trzym au ie  szkół przez gm iny i ob 
szary  dw orskie, g rzyw ny i t. p. B ieroński dopu­
szczać się m iał defraudacyi przez osta tn ie  4  lata.

Po  raz  d rug i więc zuarza  s i ę , że fundusze 
szkolne p ad a ją  o fia rą  dcfrundacyl. P rzypom inam y, 
że niedaw no tem u  zdefrandow ał sta ro sta  S tra ssc r 
z H orodenk i przeszło  4 0 .0 0 0  K  funduszów  Bzkol- 
nych, a spensyonow any po 4 0  la tach  służby, gdy 
zbrodnia się w ydała, skończył sam obójczą śm iercią. 
Św iadczy to, że fundusze te  nie pozostają  pod n a ­
le ży tą  kon tro lą  bo ch a lte ry e z n ą , skoro przez długi 
szereg  la t m ogą być sprzen iew ierzane, zanim  uby­
tek  stan ie  się jaw nym .

Pow szechna też  panu je  opinia, że B ieroński, k tó ry  
sam żył oszczęanie i rodzinę u trzym yw ał n a  sk ro ­
mnej stopie (m iał ty lko  jednego syna, k tó ry  złożył 
obecni6 egzam in dojrzałości w  se irinaryum  nauczy- 
cieiskiom j, p r z e g r a ł  z d e f r a u d o w a n e  p i e ­
n i ą d z e  w k a r t y .

N ie w ątpim y, że p rokn ru to rya  p aństw a  w y ło g i 
i u K a z e  ś w i a t u  s z u l e r s k i e  g n i a z d o ,  w 
„tórem różne osoDiBtości m ałom iasteczkow e z g ry ­
w ały się do ostatn iego  szeląga, aż  w reszcie skoń­
czyło się na defraudow aniu  cudzych funduszów . —  
Ci, co g ra li z B ierońskim , w iedzieli chyba aż nadto  
dobrze, jak iem i pryw atnem i funduszam i rozporzą­
dzać  może ich p a r tn e r  i n ie  mogli mieć w ątp liw o­
ści co do pochodzen ia .. t y s i ę c y  koron, przez Die- 
dnago inspek to ra  szkolnego p rzegranych .

G w a łt p u b lic z n y . Gd dłuższego czasu pojaw iały  
się w wychodzącem w K rakow ie piśm ie p. t. „N o­

w iny" a rtyku lik i, podpisyw ane przez re d a k to ra  te ­
go pism a, p. L udw ika Szczepańskiego, a godzące 
w ostry  sposób n a  osobę radcy m iejskiego, jednego  
z w ybitnych  mneherów spółki w yborczej kaham o- 
konserw atyw nej, m ajętnego w łaściciela hand lu  por­
celaną w K rzysztoforach, p. G ustaw a G ersona B a- 
z e s a. P okazu je  się, że p. G ustaw  B azes, n a jfa ł­
szyw iej w św iecie poinform ow any, za  in sp ira to ra  
artyku łów  p. L  Szczepańskiego, uw ażał p. H en ry k a  
S n e s s e r a ,  u rzędn ika  k rak o w słie j filii B anku  h i­
potecznego, człow ieka, k tó ry  n aw et nie znał osobi­
ście red ak to ra  „N ow in" i nigdy żadnych nio u d z ie ­
la ł mn inform acyj, ba naw et, nigdy ani pisem nie 
z nim się nie znosił, an i z nim n ie  rozm aw iał.

P . GuBtaw B azes n au ł jed n ak  p lan  za s tra szen ia  
p. H en ryka  S nessera , celem obrzydzenia mu dalsze j 
in form acyjnej co do sw ej osoby czynności, a  do 
sp iska w ciągnął swojego p rzy jac ie la  z e ry  w ybor­
czej, w łaściciela znanego handlu  parasolam i z aliuy 
G rodzkiej, także  radcę m iejskiego p. E i m l e r a .
0  wykonanie, tego rów nie naiw nego, ja k  w prost zb ro ­
dniczego planu, o trzym ujem y z kom petentnej strony  
uastęnu ją^e inform acye:

W czoraj w ieczorem około godz. 7 przyszedł do 
p. H en ry k a  S n e ss e ra , siedzącego podów czas w p ? 
w iarn i Janikow skiego  na  p lan tacy ach , sub jek t ze 
sklepu p. R im lera , oznajm iając m n , że p. R im ler 
w bardzo w ażnej i nagłej spraw ie prosi go do 
siebie. G dy po godzinie 7 p. S nesser zgłosił się do 
sklepu p. R im le ra , poprosił go tenżfa tdo p ryw a­
tnego swego m ieszkania na I I  p ię t r z e , ■ gdzie z a 
n i k n ą w s z y  d r z w i  w e b o d o w e  n a  k l u c z  
oraz z e w n ę t r z n e  o k n o  p o k o j u ,  ośw iadczył 
m a , że chodzi m i o zaciągnięcie w iększej poży­
czki, gdyż z jiowodu zakupna domu E ilego po trze­
buje gotów ki. W  tym k ie runku  prosi p. Snessera 
jako  bankow ca o radę. Potem  w yszedł p. R im ler 
do sąsiedniego pokoju, rzekom o w celu  p rzyn iesie ­
nia p. Suesserow ' ksiąg handlow ych do p rzeg lą­
dnięcia. W  tym sam ym  czasie w szedł do poaoju 
frontow ego, w którym  p. S nesser się znajdow ał, 
p. R im ler w t o w a r z y s t w i e  p. G u s t a w a  
B a z e s a. P . B azes , zam anąw szy rów nież wewnę 
trz a e  okno, zapy ta ł obcesowo p. Suesnera, ,*czy zna 
red ak to ra  „N ow in", L udw ika Szczepańskiego?

— T ylko  z w idzenia — odrzekł p. Snesser.
—  K łam iesz pan! —  k rzykną ł w tedy p. G. B a ­

zes. — Szczepański wobec dwóch św iadków  ośw iad­
czył, że tian dostarczasz mu inform acyj do jego a r ­
tykułów ! J a  pana zniszczę i zgnębię. Je s te s  pan 
podłym denuncyan tom !

—  To je s t bezczelność z pańskiej strony  n apa­
dać na mnie w ten  sposób i rzucać mi w tw arz  
obelgę — • odrzekł p. SuesBer.

N a to z jeszcze w iększą w ściekłością rzuc ił się 
Bazes na  p. Snessera, grożąc mu:

— J a  wiem , żeś pan przeniesiony do Lwowa. 
D otychczas nic nie robiłem , a le te raz  ja  pana  z n i­
szczę i zgnębię. J a  złam ię pańską egzystencyę 
w dyrekcyi lw ow skiej!

Gdy p. S nesser nazw ał postępow anie p. B azesa 
w łaściwem mianem, i zażądał natychm iastow ego 
przeproszenia, k rzyknął p. B azes:

— R im le r , ro tte  mich , es wird h ie r  ein Un- 
g liP k  geschehen!

D arem nie tłóm aczyt p. S nesser , że an i p. Szcze­
pańskiego nie z n a , an i żadnych info-m acyj co do 
p. Bazosa nikom u . n ie n d z io h ł — p. B azes z n ie­
byw ałą b ru talnością  darzy ł p. Snessera  obelżywem i 
w yrazam i i w ysapaw say się , opuścił m ieszkan"o, i 
dopiero te raz  umożliwiono p Suesserow i wyiś>-’e 
z zasadzki

P . S nesser wniósł do p ro su ra to ry i p aństw a do­
niesienie k a rn e  przeciw  Bszesowi i R im lerow i.

T yie nasz i iform ator.
A jn ż  podczas wyborów ty le  razy  upom inaliśm y 

p. G ustaw a B azesa, k tó ry  zaw sze zdradzał n ieładne 
skłonności, w ołając: „ W s t y d ź  s i ę  p a n ,  p a n i e  
B a z e s ! " .  P  B azes jed n ak  niety iko  się nie w sty- 
d i i ł , chociaż pow inien to był uczynić , lecz ufny 
w t o , że poza nim s ta ł kahał i cała k lika  s ta ń ­
czykow ska, g rzeszy ł coraz więcej. To doprowadziło 
go do zaślepienia, a  zaślepienie do bardzo n ie ła ­
dnych rzeczy. T eraz  już, choćby się naw et p . B a­
zes zaw stydził —  będzie to zam ało i nie w y sta r­
czy... przed k ra tkam i. I  oto grzecham i w yborczem i 
okupione, a  w ekslam i honorow em i zapew nione man- 
aa ty  raaziecKie, unoszą s 'ę  dzisiaj nad lekkom yslne- 
mi głow am i p. G. G. B azesa i R im lera, frunęły  w po­
w ietrze... p rzepadły . A  zam iast sali radzieck iej, pię­
knej , w ygodnej , czerw onej , z rzędam i foteli , p u l­
pitów, —  otw orzy się przed p. Gustaw em  B azesem
1 jego parasolow ym  spólnikiem  in n a , m niejsza, n ie­
ładna „sa la"...

Sic fa ta  w yborcze tulero.
Na posadę prymaryusza w szp ita lu  św. Ł a z a ­

rza  w K rakow ie po ś. p. prof. T rzebickim  ogłosił 
W ydzia ł k ra jow y  konkurs z term inem  do 31 s ie r­
pnia b r  Z posadą tą  połączono są  pobory w kwo­
cie 2400 Koron rocznie i praw o do pob ie lan ia  trzech 
pięcioleci po 400 koron.

Z Opery. „T an n h aase r"  z p. F io ry ań sk lm  w par- 
ty i ty tu łow ej, którego p rzeznaczyła  dyrokeya po 
cenach zniżonych na czw artek , w ystaw ionym  zo­
stan ie  po raz  o sta tn i w tym  sezonie.

W ie lk ie  za in teresow anie budzi koncert filharm o- 
n ijn y , k tórego dochód p rze in aczy ł p. H eller na do­
tk n ię ty ch  powodzią. K oncert odbędzie s 'ę  w piątek, 
a w eźm ie w nim także  udział oprócz o rk iestry  fil­
harm onii, k tó ra  odegra „Sym fonię p a te tiąu e"  Czay- 
kow skiego i u tw ory  c rk :68tra ln e  G rie g a , pp. Bo- 
hnss, D idur i F lo ryańsk i. A kom pan iam en t fo rtep ia ­
nowy objął p. M ichał S w ierzyńsk i.

Sobotnia p rem iera „M azepy" A dam a MUnchLei- 
m era b u d z i zain teresow an ie  w śród kół m uzycznych 
całego k ra ju .

Nowy m agistrat. W czoraj w ieczorem  odbyło się 
posiedzenie kom itetu dla spraw y budowy nowego 
gm acnu m agistrack iego . K om isya pod przew odni­
ctwem w iceprezydenta d ra  L e o ,  zastan aw ia ła  się 
nad w arunkam i konkursu  i nad wyborem  „ ju ry " .

Sprawy miejskie. K om isya dla Sukiennic pod 
przew odnictw em  w iceprezydenta d ra  L ea  uch w aliła  
w ykonanie kaloryferów  w S ukiennicach  pow ierzyć 
p. inżynierow i N itschow i w K rakow ie. K om isya 
uchw aliła zarazem  w prow adzić h y d ruu ty  ua  I  p ię ­
tro  d la zabezpieczenia na w ypadek pożaru.

Bójlta Studentów, p rz y  ulicy K arm elickiej pod 
mostem kolejowym , pow stała w czoraj w ieczorem 
około godz. 9 k rw aw a bójka między dwoma uczn ia­
mi z wyższego gim nazynm , zakończona ciężkiem 
okaleczeniem  Od kłótni, z powoda ja k ie jś  miłosnej 
spraw y, przyszło do bójki. W ś 'ó d  szam otania się 
uczeń V klasy  upadł na ziem ię tak  nieszczęśliw ie, 
że złam ał nogę poyyyżej kostk i. Przechodzący tam  
tędy lekarz  zaopiekow ał się nieszczęśliw ym  chłop­
cem i odwiózł go do domu.

B yłoby do życzenia, aby rodzice w  czasie w aka- 
cyj go rliw iej się opiekow ali swoimi synam i, k tó rzy  
te raz  po całych aniach się włóczą i nio w iedza co 
z wolnym czasem zrobić.

Egzamin z rachunkow ości państw ow ej i kupie­
ckiej ogólnej złożyli w nam iestn ictw ie po. A n ton i­
n a  O lga 3 o cheńska , M arya W ojtyga  i K arol D o­
m inik z K rakow a.

Wsparcie dla ociemniałych. W ydzia ł k ra jow y  
nadał jednorazow e w sparcie na  rok bieżący z fan - 
dacyi ś. p. Jó zefa  K oświckiego d la  ociem niałych, 
w ynoszące kw otę 1 2 4  koron Adam ow i A lojzem u 
B atorow i, ociem niałem u m uzykantow i.

Z Zatóra piszą nam : O sta tn ia  w ielka powódź 
11 lipca uszkodziła bardzo znacznie d rew niany  most 
na  rzece Skaw ie w Z a to rz e , położony na obszarze 
drogi rządow ej m iędzy K rakowem  a B iałą. Od tego 
czasu kon nn ikacya n a  moście zo stała  p rzerw aną , 
a tem sam em  cała część Pow iśla  odcięta od Z ato ra  
i Oświęcima. N a drodze te j je s t bardzo silny  rach  
ciężarow y z powoda ożywionego hand la  całego P o ­
w iśla z sąsiedniem i P ra s a m i1, przyezem  je s t to je ­
dyna kom unikacya znacznej liczby gm in z Z ato­
rem , stanow iącego dla nich bardzo w ażny pnnk t 
d la za ła tw ian ia  różnozodnyeh in teresów . Z dowodu 
s ta le  w ysokiego stanu  wody na S aaw ie przejazd 
przym usow y tam tędy  je s t rów nież niem ożliw y. W y ­
tw orzyło się przeto położenie bardzo p rzyk re  , po­
w odujące znaczne s tra ty  ekonomiczno. Popraw a 
mostu zajm ie k ilka  tygodni czasu. Jedynym  śro d ­
kiem zaradczym  na  tego rodzaju  ew en tua lnośc i 
je s t  zerw anie z dotychczasowym system em  n iby  k 
oszczędnościowym i w ybudow anie na  Skaw ie m ostu 
żelaznego, tem  w ięcej, że d roga ta  je s t  d rogą w o j­
sk o w ą , a więc przeznaczoną i z tego w zględu n a  
tra n sp o rt bardzo znacznych ciężarów . N ie w ątpim y, 
że odnośne w ładze zechcą nw zględnlć pow yżej 
przytoczone okoliczności Btanowczo za rad zą  złem u.

Wieliczka. D nia 2 s ie rpn ia  b r., t. j. w n iedzie­
lę, odbędzie się w W ieliczce k i e r m a s z ,  z k tó ­
rego czysty  dochód je s t przeznaczony na  rzecz d o ­
tkn ię tych  powodzią. K ierm asz urządzony  bedzie w 
parku  M ickiewicza, a w ra z !e niepogody w szkole  
m ęskiej Indowej

Morderstwo. Ze S tarego  Sącza donoszą: D nia 
27  b. m. rano znalazły  kobiety  z Jkyśica, idące do 
S tarego  Sam bora, zw łoki młodego m ężczyzny, leżą ­
ce na to rze  kolejowym . N a wiadomość o tem  p rz y ­
była na m iejsce komisya, k tó ra  w ykry ła , że denat 
nazyw ał się J a n  S tepańsk i, był subjektem  w sk le ­
pie b ław atnym  F r. D ąbrow skiego. M orderstw o po 
pełnione zostało tuż za miastem  na drodze k ra jo  
wej w k ie runku  Nowego Sącza. Św iadczy o tem  
kałnża krw i n a  gościńcu znaleziona. Zwłoki Ste- 
pańskiego zrzucili m ordorcy z m ostu na to r kole­
jow y, a  pociąg przechodzący w ieczór z M aszyny 
odciął zam ordow anem u nogę. Ż andarm i śledzą bez 
w ytchnien ia  za  spraw cam i mordu, i już  są  na ich 
tropie. Aresztowano jak ieś podejrzane indyw iduum . 
K rąży pogłosKa, iż spraw cam i mordu, popełnionego 
ua J a n ie  S tepańskim , są j 6go dw aj bracia. Miał 
on z nim i n ieustanne z a ta rg i o spadek B rac ia  ci 
podobno zbiegli w niewiadom ym kierunku .

Semen Wityk, k tó ry  —  ja k  donosiliśm y — a re ­
sztow any został w żyznom ierzn  za „niedozw oloną 
ag itacyę  i podburzanie do s tre jków  ro lnych", zo s ta ł 
po przesłuchan ia  przez sędziego śledczego w B a- 
czaczn puszczony n a  w olną stopę.

Germaniżator. „Jo n as  K uhm krker D am pfsdge 
w erk  n. C om m isionshandel in Drohobycz"1. Z ta^ 
kim napisem  kon®rty mznyip w n  u** la  P o la ­
ków na  Sląakn! Skandal!

Egzamin dojrzałości w gim nazynm  w S a m  
b o r z e  złożyli: B iegelm ajer A lfred (z odzn.), B i­
liński Michał, D ąbrow ski S tan isław . F leischm ann  
M ates, F o ros tyna  E ugeniusz, G ruszkiew icz Filem on, 
H an iak  Józef, H a rb u t S tan isław , H erd liczka Ju liu sz , 
H ordyński L udw ik, B łaszkiew icz T adeusz, Iszkow - 
ski E razm , Ja rem ko  S tanisław , K otow icz S tan isław , 
Ł opusiew icz Rudolf, M andel Adolf (z oazn.j, M .nko 
Ja n , N adybski A ntoni, Paszkiew icz F ranciszek , P a t 
Józef (z odzn.), R abiej E ugeninsz, Rzepecki W ae- 
wołod, S idorak E ustachy , Skow roński A rtur, S luzar 
W łodzim ierz, S to jałow ski W łodzim ierz, T argow sK i 
Tom asz, W acyk  M ikołaj, W e lk e r F ranciszek , Z eller 
Izak . —  R eprobow ano na  rok jednego e k s te ra is tę ; 
pozwolono p rzystąp ić  do pow tórnego egzam inu po 
feryach  z jednego przedm iotu 5 publiezuym  uczniom 
i 1 ekstern iście .

Czwartek, 30 Lipca 1903.

Zmarli.
W  K alten leu tgebeu  zm arł s ta rszy  inspek to r ko- 

lejow y J a r o s ł a w  S k a r b e k - M i c h a ł o w B k i ,  
uczestn ik  pow stan ia  z r. 1863. P rzed  pow staniem  
należał ś. p. Ja ro s ław  do najgorliw szych  wśród t e ­
go grona m łodzieży lw ow skiej, k tó ie  pracow ało nad 
obudzeniem narodow ego dacha we Lwow ie, przez 
d łng ie  dziesiątk i la t skntego w w ięzach b in rokra- 
tyczno-policyjnego i germ anizacyjD ego system u. — 
W ychodziło wówczas we Lwow ie pierw sze pismo 
hnm orystyczno-satyryczne „ K n ż ^ a " , którego dnszą 
był J a n  Lam . Do redaKcyl należeli prócz L am a: 
Ja ro s ław  M ichałowski, K azim ierz D rzew iecki, L u ­
dw ik L ub ińsk i i P aw eł D oniecki. Pism o to ch ło ­
stało  niem iłosiern ie w szelkie objaw y ju ż  nietytko 
niechęci, a le  i obojętności wobec budzącego się ru ­
chu. W erw e sa ty ryczna, lak ą  s !ę ś. p. M ichałow ski 
odznaczał i k tó ra  go io  końca życia nie opnsciła, 
by ła  reaakcy i „K uźni" bardzo użyteczną. W  czai 
jednej z w iększych dem onstracyj narodow ych we 
Lwowie, kiedy polieya swoim system em , wówa*a» 
oczywiście jeszcze bezw zględniej stososow anym , „ro ­
biła porządek", dostało się M ichałowsM emu dość s i l­
ne pchnięcie bagnetem . Działo się to na placu H a ­
lickim, przed słynną w ówczas kaw iarn ią  Józia .

D r Dawid B i l l e  t ,  adw okat i bu rm istrz  m iasta , 
zm arł w Złoczowie.

S>Q świata,
Mamfestacya w Piotrkowie. Z W a r s z a w y  

donoszą do „N ap rzo d u " :
W  P i o t r k o w i e  odbyła się p ierw sza manife- 

stacya  pogrzebow a o ch arak te rze  politycznym . M ia­
nowicie zm arł tam  stu d en t u n iw ersy te tu  w a rsz a w ­
skiego, J a n  Sw idw iński, niedaw no w ypusz :zony z 
cy tade li w arszaw skiej, gdzie siedział przez k ilka 
miesięcy. U rządzono mu pogrzeb m an ifestacy jn y . 
K obiety w czarnych ubran iach  szły z zapaiouem i 
św iecam i przed trum ną, n a  k tó re j spoczyw ały dw a 
wieńce z czerw onem i szarfam i. N a szarfach  jed n eg o  
z w ieńców  w idniał nap is : „K rew  nasuą długo le ją  
Katy", na drogim : „Od bliskich dachem ". P rzy  z a ­
sypyw ania mogiły ktoś k rzykną ł „N iech k rew  jego  
spadnie  n a  tych , Którzy go ze,bili!" P o lieya n ie  
spodziew ała się m anlfastacyi, więc św ieciła n ieobe­
cnością. W ieńce leża ły  przez cały dzień na  mogile,
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śc iąg iją c  tłnm y pnbllciności. D opiero n a  d rog i daień 
żandarm i dowiBd*ieli się o tem  i przybyw szy na 
cm entarz, obcięli „zbrodniczo11 szarfy . Obecnie do­
py tu ją  się o ogrodników, kto zam aw iał w ieńce.

W  dalszym  ciągn donosi tensam  dziennik
W ięz ien ia  prow incyonalne K ró lestw a są ob< cnie 

przepełnione. Odnosi się to  zw łaszcza do p io trkow ­
skiego i poczęści radom skieeo. I  to  i tam  siedzą 
tow arzytze (eocyaiiści), aresztow ani w Lodzi i w 
Zagłębiu  dąbrow skiem . Spodziew ane są 'a d a  dzień 
w yroki d la 200  osób.

Posła Korfantego dotknął nowy cios bolesny 
O negdaj w ł a d z e  p r n s k i e  a r e s z t o w a ł y  
j e g o  o j c a ,  wezwanego na przesuichy w  spraw ie 
zab u rzeń  w H ucie L u s ry  i osadzi y go w w ięzie­
niu. N atom iast wypuszczono z w ięzienia b r a t a  
poBła K orfantego, "którego uw ięziono już przed p ię ­
ciu tygodniam i

P"‘iCfc8 z powodu zaburzeń  w yborczych w H u­
cie L au ry  p rzyb iera  coraz uzersze rozm iary , a  to ­
czyć się będzie zapew ne dopiero w październiku. 
W ładze  pruskie w ciąż jeszcze a resz tu ją  podejrza­
nych o w spółudział, m.mo, że ju ż  przeszło 5 0  zn a j­
du je  się w w ięzieniu. Ja k  donosi „Oberschl, T age- 
b la tt" , aresztow ano oaeg laj w H ucie L au ry  17-le- 
tniego Sz., dalej w Opolu dwóch, a w  O leśnie je ­
dnego górnika, k tó rzy  posądzeni o w spółudział tam  
się uk ry li p Krewnych, po zaburzeniach w yborczych. 
Sędzia śledczy z H u ty  L a u ry  ogłasza lis ty  gończe 
*a dwoma oskarżonym i, o k tórych nie wiadomo, 
gdzie się zna jdu ją . N atom iast z w ięzienia śledcze­
go w K atow icach w ypuszczono robotników : B arba- 
rowsKiego, F lacha , N ierzebłę, Szuica i D ndę, w szy­
stk ich  z H nty  L au ry , poniew aż nie można było 
zebrać obciążającego ich m ateryałn .

Powitanie posła Brejskiego. Poseł chełm ińsko- 
toruńsko-w ąbrzeski p. Jan  B rejsk i opuścił w n ie ­
dzielę rano w ięzienie golubSKie, w którem  p rzes ie ­
dział dw a m iesiące za spraw ę szkolną i za  rzeko 
m ą obrazę sędziów pruskich N a dworcach w Golu 
biu i K ow alew ie przyjm ow ano p. B rejsk iego  b a r ­
dzo ow acyjnie. Do T o run ia  p rzybył p. B re jsk i po 
południu o godzinie pół do 6 . W ie lk a  liczba roda­
ków 1 rodaczeK zebra ła  się na  dw orcu, aby zgoto­
w ać p B rejskiem u owacyę. B ardzo se rd eczn ą  owa- 
cyę zgotow ano mn także  w redakcyi je g o  dzien­
nika

Z LeCben E gzam in państw ow y z górn ictw a w 
term in ie  letnim  iłożyli pp. Józef Ju ro w  z U krainy, 
B olesław  L eonhard  z K rakow a i P aw eł Setkow lcz 
z K rakow a.

Gustaw Fiszer- w ystąp ił w tea trze  Nowości w 
W arszaw ie  z wieczorkiem monologowym. Pow odze­
nie było nadzw yczajne. D zienniki dom agają się, 
aDy F isze r w ystąpił w W arszaw ie  w „S kąpcu4 Mo­
liera

Zakłady z powodu wyboru papieża. Z R zym u 
donoszą- D zienniki gubią się w tysiącznych dom y­
słach co do w yniku conclare. R obią się ogrom ne 
Zakłady, jak  w XV i X V I wieku, podczas concla re  
P in sa  IV  i S ykstusa  V, przy ulicy B anchl yecchi, 
bookm ackerstw o kwitło w najlepsze. W czoraj w nie­
siono do policyi prośbę o pozwolenie o tw arcia  przy 
P iazza  Colonn i binra zakładów. Policya, mimo ofia­
row ania połowy dochodu na ubogich, odmówiła z 
uw agi, że od X V I w ieku kościół nak łada ł ciężkie 
k a ry  na podobne przedsiębiorstw a.

0 bomby dynamitowe. Z Z agrzebia donoszą,
że policya uw ięziła znowu pew nego so licy ta to ra  
adw okackiego i studen ta , podejrzanych o podrzuce­
nie P o lity a  tw ierdzi, Ae w E jg rzob iu  B tn ia ł
klUD dynam itow y, i uw ięziła 9 osób, podejrzew ając 
je , że należały  do owego klubu.

Przeniesienie domu do Ameryki. W  L ondy­
nie, p rzy  ulicy P o rtuga lsk ie j, w znosi się dom pod 
nazw ą „Old C ariosityshop4 , w sław iony opow ieścią 
D ickensa, k tó ra  nosi w spom niany ty tu ł. W ielbiciele 
D ickensa zw iedzają ten dom z pietyzm em  d la w ie l­
kiego pow ieściopisarza. Obecnie pew ien A m eryka­
n in  zakupił s ta rą  tę  b u dow lę , ma ją  rozebrać, 
przew ieść do A m eryki i tam napow rót złożyć.

2  Parany A Ustryacki okręt w ojenny „Z e n ta “
zaw iuąt, ja k  donoszą dzienniki w iedeńskie, w pierw ­
szej połowie czerw ca do portu  P a ra n a g u a  w B ra ­
zylii, w stan ie  P a ran a . K om endant ok rę tu , Boeck 
m a n n , konsul au stry ack i z P a ra u a g a y , P isko, tu ­
dzież w icekonsul z K ury tyby , d r  B erton i, p rzedsię­
wzięli w ycieczkę po koloniach polskich , gdzie ich 
Witali wychodźcy z G alicyi. Z P a ray ag u y  popłynęła 
»Z en ta“ do Rio de Jan e iro , gdzie poseł au stry ack i 
P K uczyński podejm ował oficerów  1 konsulów , znaj-
dujdeych się n a  tym  okręcie, Po za tem i szczegó­
łami dzienniki w iedeńskie nie podają  żadnych w ia ­
domości o stan ie  kolonij polskich w P a r a n ie , któ- 
rem i rząd  austryack i pow inien się energicznie opie­
kować.

Sensacyjne opowieści w Lizbonie. N iejak i
nciano, k tó ry  uczuł się przez tam te jszą  policyę 

po rzyw dzony p r4y w ypłacie „hono rarynm 4 za roz- 
6 Potlingi, poczynił w redakcyi jednego z dzień- 

astę  a jące odkrycia. W  nocy p rzed  p rzy ­
byciem kró la  ang ie lfk ieco  E d w a r d a  do L izbony 
pracow ał I  uAano w :loakach, znajdu jących  »ię poi 
placem „de Oomsm rcio‘‘. N agle  usłyszał że r-podal 
rozm aw iają F ci* ludzie po h iszpańsku  i próbow ał
liiospostrzeZonie do nich się zbliżyć. L udzie  owi 
zgasili natycnm ias* ślepe la ta rk i i u lo tn ili się. Lu- 
cianc zaw iadom ił o tem  policyę, k tó ra  zaniepokoiła 
gii wielce, gdyż na  ow jm  placu wznosi się pałac 
. j ilew eki. P rzeszuka ła  k loaki i znalaz ła  w nich 
d yn tm itow e naboje i narzędzia, służące do zakła- 
duniH u in. Niewiadomo, -ką<* Luciem  dow iedział 
się o przedm iotach, znalezionych przez po loyę, a e 
to pewne, że wówczas uwięziono niespo ziew anie 
znaczną liczbę osób. L ueiauo tw ierdzi, że doniesie­
niem swojem u ra tow ał życie dwom Lróiom ic 
otoczeniu, że jednakże policya w ypłaciła mu zbyt 
m ałą nagrodę.

L ondyński dzieuniL „M ornlng L e a d e r11 donosi z 
L izbony, że d. 2 4  bm. żołn ierz , Btojący na poste­
runku  przed królewskim  pałacem , A juda, został za­
b ity , przyczem  padło kilKs strzałów . W  patacu po­
w sta ł skutk iem  tego ogrom ny popłoch. W  L izbonie 
m ów ią o spiskn, tym czasem  źród ła  urzędow e tw ie r­
dzą że żołn ierz  ów popełnił sam obójstwo.

Jedyna rzecz niemożliwa. B ajk i byw ają złośli­
we. Oto pewne pismo niem ieckie p rzy tacza  n as tę ­
pu jącą  bajeczkę m ingrelską:

R ozm aite narody posłały sw ych przedstaw icieli 
do P a n a  B oga z p rośba o rzeczy  najpo trzebn iejsze 
w sw ojem  pojęciu F ran cu z  prosił o rycerskość 1
0 kooiety  skłonne do miłości. A nglik  p rosił o bo­
gactw o, o potęgę, o rozkw it handlu. N iem iec o siłę
1 cierpliwość (?) (chyba d la  innych narodów , aby 
mogli % Niemcami w ytrzym ać). N orw ogczyk o pię­
kne iasy, o ryDne wody i złotowłose kobiety P an  
Bóg spełnił w szystk ie życzenia. N a końcu przyszedł

T u rek  ze sw ym i w asalam i i p rosił o dobry  rząd . 
S łysząc to P a n  Bóg, zaw ołał

—  Nie, moi drodzy, naw et ja  tego zrobić wam 
nie mogę.

Mianowania. Miuistei skarbu - mian i .. ał w ok. jgu 
krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie głównego kon- 
trolora podatkowego W incentego Juszkiew iozą głównym 
poborcą podatkowym, a poborców podatkowych Maksy­
m iliana Heydę i Michała Świtaiskiegc głównymi kon - 
trolurami podatkowymi.

okładki. Urzędnicy dyrekcyi policyi w Krakowie za 
m iast wieńca na trum nę ś. p Schwarzowi j, złożyli 25 
kor. na szpital Braci Miłosierdzia w Krakowie.

Repertoar Teatru  miejskiego.
We :zw artet „T annhauser“ tpo cenach dram atn).
W  piątek Koncert orkiestry F ilharm onii lwowskiej, 

ze współudziałem artystów  opery na  dochód powodziar 
W  sobotę: „M azepa4, opera w 4 akrach Mnenchhei- 

inera.
jjW  niedzielę: „Mazepa4, opera Mnenchheimera.

1 kilendarza. W e czw artek 30 lipca: Abdona. Senne- 
na  i Ju lity  mm.; w piątek 31 lipca- Ignacego Lojoli i 
Heleny w.; w sobotę 1 sierpnia: P io tra  w okowach i 
Fausta.

Wzohód słońca 30-go lipca o godzinie 4 minut rJ7; 
•.aohód o godzinie 7 m inut 26; długość <5ni» godzin 15 
m inut 19.

2 krakowskiego obie waferynm. Unia 28 lipoa pogo­
dnie- term om etr doszedł od 13-9 do 24-4 C.; barometr 
opadał.

Dnia 29 lipcs o godzinie 7 rano stan  barom etru 740-5 
mm, termom etru 16-4 C.; w iatr południowy.

G a b p y e l s k i  < Kraków) ku­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne —  
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki.

TlaiuMci aautm, I t a l i a  i arlystrae.
— „Odwrót milionbw11, przez M ikołaja Budza- 

nowskiego. Lw ów  1903.
Znany we Lw ow ie p ropagato r idei podniesienia 

przem ysłu krajow ego i jeden  z inicyat.orów istn ie  
jące j we Lw ow ie k rajow ej w ytw órczo-handlowej 
spółki przyborów  szkolnych, p. Mikołaj Bndzanow- 
ski w ybtąpił przed dwoma la ty  z b roszurą p. t. 
„W ędrów ka milionów 4 , w k tó re j w ykazał, jak  o l­
brzym ie, milionowe sum y wychodzą od nas za  g ra ­
nicę w zam ian za tak ie  drobiazgi, ja k  ka je ty  szko l­
ne, p ióra, ołówki, lineały  i t. p. Obecnie po dwu 
latacn  is tn ien ia  w spom nianej Spółki, po okresie 
w ywołanego gw ałtam i prnskiem i podniesienia ducha 
narodow eeo, w ykazuje p. Budzanow ski w „O dw ro­
cie m ilionów 4 na  podstaw ie cyfr i d a t s ta ty s ty ­
cznych, że jodnak tak  skromna, pod względom f i­
nansow ego uDOsażenia Spółka przyborów  szkolnych 
zdołała z tych  milionów w ędrujących corocznie za 
granicę uszczknąć przynajm niej 100.000  koron ro ­
cznie i zachować je  w k ra jn . T en  pocieszający fak t 
daje p. BudzanowBkiemn asnm pt do ponownego przy ­
pom nienia publiczności polskiej tych  drobiazgów  
szkolnych, k tóre bardzo łatw o mogą i pow inny być 
w kzajn w yrabiane. B roszurka  kończy się gorącą 
odezwą do m łodzieży szkolnej, aby przy sposobno­
ści nowego roku szkolnego zaopatryw ała  się w przy- 
bory sakolno w yłącznie u źródeł krajow ych.

□ział ekonomiczny.
Targ na bydło w  Krakowie. T a rg  na  bydło 

na G rzegórzkach , obok rzeźn i m iejsk iej , ms być 
o tw arty  przez gm inę m iasta  K rakow a. Podgórze 
będzie się na pewno w szelkiem i środkam i broniło 
przeciw ko nowej konknrencyi targow ej. R zeźnicy 
krakow scy zobow iązali się w praw dzie nie uczęszczać 
na ta rg  podgórski, pod w arunkiem  w iększego w pły­
wu n a  ta rg p  — to jednak  nie odpow iada wyma 
ganiom hodowców i zachodzi przeto obewa, że stw o­
rzenie nowego ta rg u  będzie miało tensnm  skutek , 
jak i się okazał w spraw ie kontum acyi z powodu 
n iefo rtunne j adm in is tracy i kupieckiej.

T a rg  grzegórzecki będzie odpowiadał w szelkim  
wymaganiom w eterynary jno  - policyjnym ; superre 
w izya w ię c , odbyw ająca się na  bydło eksportow e 
do Niemiec w kontum acyi. przeniesioną zostanie na  
G rzegórzki, czem ożywi bardzo przedsiębiorstw o —  
gdyż tygodniow y eksport do P ru s  wynosi około 
1.000 sztuk  bydła rogatego. D la p. w iceprezyden­
ta  L e a , k tó ry  sp raw ą ta rg o w ą osob:ście k iern je , 
będą dośw iadczenia kontum acyjne w skazów ką, żeby 
nie dopuścić biurokratyzm u do nowo założonego 
ta rg u .

W Wiedniu w m in is te rs tw ie  kolei rozDoezęły się 
w czoraj obrady w spraw ie rew izyi ta ry iy  cłowej, 
spowodowanej w ynikiem  konferency i b rukselsk ie j. 
W zię li w  niej ndział rep rezen tan c i in teresow anych  
m in is ters tw  i korporacyj przem ysłow ych. P rzew o ­
dniczący szef sekcyi L ih arz ik  p rzedstaw ił pow ody 
zw ołania konferencyi.

R eprezen tanci kół in teresow anych  w skazyw ali 
przedewBzyBtkiem na  to, że konw eneya brokeelsK a 
przyn iesie  anstryack ie j produkcyl bardzo ciężkie 
Bzkody. Zapobiedz m użoaby tem a w pierw szym  rz ę ­
dzie przez uregolow anie ta ry fy  kolejow ej, k tó rą  
p rzynajm nie j należy zrów nać z wysokością ta ry fy  
niem ieckiej. Potrzebnem  je s t  jednak  n ie ty lko  u re ­
gulow anie ta ry fy  eksportow ej, ale tak że  zniżenie 
ta ry fy  dla surow ca cukrow ego.

■ ostawy. Z arząd  stad n in y  w D rohow yżu ro zp i­
su je  dostaw ę rozm aitych m ateryałów  siod larsk ich  i 

kifth. T erm in do w noszenia o fe rt up ływ a 
z niem Ig  sierpn ia  d. r. U ryginalne w arunki mo­
gą  hyc p rze jrzane  w I ZDie handlow ej w  K rakow ie.

o * p ? 6"  Zb0i0'ry0h- G ratów , dnia 28-go lipca 1903 roku. rtaoono za inn irł<r- T1 . ® , F .1R-KA o .K1£ r- netto: Pszenica krajowa od
15-60 do 16 50. Pszenica w ęgierska od - * -  (Ł> - - * - .
Zyto rajowi, 12-60 do lą-ąo. Zyto węgierskie od 

°d 1100 do 12 40. Owies z opła­
tą aioyzową od U  50 do 13 Ou. Grooh od 15*50 do 24-60 
T atarka od 13 50 H*80. }»roao „  do 13- _
Fasola od 18 — do 26 50. ,Ug(y 0ą 18 _  do 22- _  8ia. 
no od 6'80 doi o 'io. Słoma od 4-00 do 4-40. Koniczyna 
od 6 00 do 6-40. Z lom nuki za hektolitr od 4-40 do fi*20. 
Ja ja  za zopę od 2*40 do 290. Masła za 1 klg. od P80
do 2"00. Masła za garniec od 6'30 no 7 00. Spirytus na
95°/o Traiesa za hektolitr od ,j0 Okowita
na 7.,i°/0 Traie«a za hektolitr od — do 136 —. Ku 
fcurudzs za 100 klg. od " do 14'3o. W yka za 100 
klg. od 1 1 — do 12-50.

Budapeszt, 29-go lipcs Pszenica na październik 7-24 
do 7'25. z.yto na paznziemik 6-m9 d . 6 10. Owies na 
pażdżiernik 5'29 do 5’30. K ukurydza na lipiec —-— do 
— . KuKurydza na  sierpień 6"13 do 6 14. Kukurydza 
na wrzesień —-— dc —'— Kukurydza na maj 1904 r. 

4-M4 do 4-95. Rzepak na sierpień 1140 do l i  50.
U sposobienie mierne, chęć knpna ograniczona, oferty 

sraDe; pogoda piękna.

N O W A  R E F  O R M A_

K r o m k a  I w o u s k ^ .

Lwów, 29  lipca. 
Rocznica. D nia  31 bm. przypada 56  rocznica 

m ęczeńskiej śm ierci dwóch bojowników wolności, 
T eofila W iśniow skiego I Józefa  K apuścińskiego. 
K om itet polskiej pa tryo tycznej m łodzieży postano­
wił, jak  co roku, ohehodzić u roczyście  tę  rocznicę. 
P rogram  obchodu będzie następu jący : W  piątek
31 bm, o godz. 7 rano  nabożeństw o żałobne w ko­
ściele a rch ika ted ra lnym ; o godzinie 7 w ieczorem 
tegoż dnia zeb ran ie  na  górze stracen ia  i odśpiew a­
nie pieśni patryo tycznych . W  sobotę 1 sierpn ia  o 
godzinie 8 Wieczorem „w ieczorek pam iątkow y4 w 
w ielkiej sa li ra tuszow ej (w stęp ty lko za zaprosze­
niami, k tó re  będą w ydaw ane w kancelary i Tow. 
im. K iliuskiego, ulica A kadem icka, 1. 8 ) K om itet 
n p ras ra , aby każdy z uczestników , zw łaszcza pod­
czas zeb ran ia  na  górze stracen ia , stosowa* się śc i­
śle dc p rogram u i zarządzeń  czionków kom itetu,

1. Kurs pożarnictwa dla nauczycieli ludo
W ycłl. W czoraj odbyło się w strażn icy  m iejskiej 
we Lw ow ie uroczyste  zakończenie I-go knrsn  po­
żarn ictw a dla nanczycieli ludowych. W obec re p re ­
zentan tów  R ady szkolnej Krajowej, zastępcy Z w iąz­
ku  strażack iego  p. H en ryka  Rewako wicze, honoro 
wego kom endanta kn rsn  p, P ra u n a  i całego g rona 
nauczycielskiego k u rsn  przeprow adził sek re ta rz  
Zw iązku p. Szczerbow ski p rak tyczne ćwiczenia s t r a ­
żackie. Spraw ność, z ja k ą  nauczyciele w ykonywali 
czynności obronne, św iadczyła, że w yzyskano na le ­
życie k ró tk i czas ośmiodniowy, przeznaczony na 
kurs, a  re z u lta t przynosi zarów no chlubę nauczy ­
cielstw a, ja k  i jego k ierow nictw u. W  kursie w zię­
ło udział 2 4  nauczycieli z różnych stron  Kraju, 
praw ie w yłącznie z gm in w ie jsk i-h .

W yścigi cyklistów  odbędą oię we Lw ow ie na 
drodze s try jsk ie j, s taran iem  lw ow skiego klubu mło­
dzieży cyklistów  dnia  6 w rześnia. Proponow anych 
je s t biegów siedm, m iędzy inuem i 30-kilom etrow y 
bieg o miBtrzowstwo G alicyi i 1 5 -k ilom etro ry  w y­
ścig zw rotny motorów. S ta r t  naznaczono przy e try j- 
skiej rogatce.

Egzamin dojrzałości w V gim nazynm we Lwo­
w ie zdali. A lts tad te r, B ałtow ski Bron., Ba*an W ł., 
B ieniecki W ito ld , B orecki S tefan , B rand ler Leon, 
Cisło S tan., Cygan S tan ., D erdacki Zdzisł. (z odzn.), 
D y ry n g  Bohdan, Iliam and Z ygfryd. E inaug ler R ai., 
G oldm ann Maur. (z odzn.), G roetschel A rtur, H and 
M aryan, H ercm anek  S tan isław  (ekst.), H exel F ran ., 
HBflinger T ad., Holzel Józef, H ^ycaj Józef (ekst.), 
KeBsler Jakób , K irchm ayer J a n  (ekst.), K ogut H ., 
Longcham ps Bog., L ab a  W ład,, Łysko W łodz., H ei- 
sel Iz r . (z odzn.), M ichalski Adam, M ikalecki Ant. 
(z o d z n ), M otykiewicz S tan ., Opolski S tefau , Po- 
m ersbach M aryan, Sabatow ski Tad., Saphier Jan  
(z odzn.) Schneider Iz. (z odzn.), Schorostein  J a k , 
Skałkow ski S tan . (ekst.), S tom enger K ar., h r. Szem- 
bek Je rzy , T ad an ie r W olf, T bal Mich. (ekst.), Ti> 
sćher Alf., T iseh  Joach ., T u rte lta u b  W p .  (z odzn.), 
W asserm ann E m il, W ierzb ick i F ranciszek  (ekst.), 
W ierzb  ;:ki J a n  (ekst.). —  Przeznaczono do egza­
m inu popraw ezzego 9 ; reprobow auo na rok 2.

Repertoar Teatru  lwowskiego
W e czw artek, „5‘?zy życzenia4, operetka Ziehrera.
V’ piątek nie oęazie przedstaw ienia.

sobotę: „Gałgan ducn4, czyli „Trójka h u lta jsk a4 
Nestroja.

W  niedzielę: „Piękna z Nowego Jo rku4, operetka 
Kerkera. . ,

Telsfcraficzp 1 tsMoiiiiiiis 
wiadomości „ H ,  Reformy11

z dnia 29  lipca.
Wiedeń. Dr Koerber powrócił dziś rano z 

Ischlu.
Monachium Wczoraj wieczorem przybył tu 

ks. Ferdynand bułgarski.
Madryt Rząd zażądał kredytu czterech mi­

lionów pesetów. Z tego 2 miliony będą użyte 
na arsenały w Eudyksie, Kartagenie i Ferol, 
a 2 na powiększenie floty.

Rzym. Z okazyi rocznicy śmierci króla Hum- 
berta publiczne i liczne prywatne budynki są 
udekorowane żałobnemi flagami W Panteonie 
w obecności rodziny królewskiej odbyło się na­
bożeństwo żałobne.

Konstantynopol. Według nadeszłyeh do Por- 
ty wiadomości, władze lokalne w sandżaku 
Serres uwięziły bandę (macedońską), złożoną 
z 19 ludzi.

Lonayn. „Times11 donosi z Pekinu, że an- 
gielsko-chiński traktat handlowy został raty­
fikowany.

Nowy miuistcr.
Ischl. Cesarz przyjął przed południem przy­

sięgę wspólnego ministra s k a ro n  Burb 1 
W zastępstwie nieobecnego hr. Gołuchowskiegu 
interweniował p rz y  p rz y s ię d z e  minister wojny 
Pittreich

Po śmierci Leona XIII
Rzym. P rz y b y l i  tu kaidynałowie Laboure i 

Netto.
Rzym. W Kolach watykańskich podają jako 

pewnik że wybór papieża nastąpi przy trze- 
ciem głosowaniu w niedzielę w południe.

Rzym. b audydatura Kardynała Gottiego zda­
je się być zaniechaną. Dyskusya w kolegium 
skupia się w tej chwili głównie i niemal wy­
łącznie około imion Rampolli, Vanutellego, 
Svampy 1 Oreglii. Ogłoszenia wyboru oczekują 
już w niedzielę. Nowy papież pobłogosławi za­
raz Ind z balkonu.

Combes wobec śmierci papieża.
Paryż. Dzienniki konserwatywne atasują 0- 

stro prezydonta ministrów Combesa, ponieważ 
tenże przy wczorajszem nabożeństwie żałobnem 
za Papieża w kościele Notre-Dame nie był 
przez nikogo zastąpiony. „Figaro11 pisze, ze 
Combes tem jasno zadokumentował, że zamie­
rzał ułaskawić autikleryKałów. którzy grozili 
demonstracyami ulicznemi. „Czyż — pisze dalej 
„Figaro11 — nie należy się obawiać, że kardy­
nałowie uczują się dotknięci zachowaniem się 
rządu francuskiego, który jedvny nie wziął u- 
działu w nabożeństwie żałobnem za papieża i 
zapi otestował w ten sposóo przeciw hułdowi, 
składanemu pamięci papieża. Czyż kardynało­
wie mogą w tych stosunkach wybrać papie­
żem osobę, przyjaźnie usposobioną wobec Fran- 
cyi?11
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Dzienniki radykalne oświadczają, że przy 
tej sposobności jasno okazało się niejeanolite 
postępowanio ministrów, co jest wypływem 
stosunków, panujących w gabinecie.

Rosya na wschodzie.
Londyn. Jak „Daily Chronicie11 pisze o po­

łożeniu na ńVschodzie: Rosya poczyniła Ame­
ryce i Japouii ważne koncesye, podczas gdy 
Anglia osiągnęia wszystko, co sobie życzyła. 
Nieba./em ma być ogłoszone w tej mierze o- 
świadczeni^ Rosyi. Słychać, że poważne poło­
żenie na V schodzie było przedmiotem obrad 
angielskiej Rady gabinetowej w ubiegłym ty­
godniu, a rezultat pomyślnych obrad podano 
wczoraj do wiadomości Rady ministeryalnej.

0  c u k i e r .
Lonayn. Izba gmin w dalszym ciągu obra­

dowała nad p r z e d ł o ż e n i e m  c u k r o w e  m. 
Kilku liberalnych posłów zwalczało konwencyę 
cukrową i oświadczyło, że rezultatem konwen- 
cyi będzie podwyższę nie ceny cukru.

Lioerainy pos. B o r y c e  zapytał, czy rząd 
zastosuje klauzulę karną na wypadek, gdyby 
Anstro-Węgry nie cofnęły swe„ ustawy cukro­
wej przed 1 września b. r.? Sekretarz urzędu 
handlowego zaznaczył, że Anglia według po­
stanowień konwencyi nie zastosuje klauzuli 
karnej, aż komisya cukrowa orzekn.e, że An­
glia jest do tego uprawnioną. K om isya'zaś 
nie zbierze się przed 1 października b. r.

Walki na Węgrzech.
(Telegramy „N. Reform y11 z 29  lipca).

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzenia Sejmu 
partya rządowa ma zgłosić wniosek, aby dy- 
skasyę programową przerwać i przystąpić do 
obrad nad prowizoryum budżetowera. Obstrnk- 
cya ma się temu stanowczo sprzeciwić.

Budapeszt Jak słychać, projekta ugodowe, 
jakie się wyłoniły, z o s t a ł y  o d r z u c o n e ,  
ponieważ punktem kardynalnym żądań opozy- 
cyi było, aby rząd złożył stanowcze oświad 
ozenie, że w oznaczonym terminie będzie za­
prowadzona k o m e n d a  w ę g i e r s k a ,  sprze­
ciwia się stanowisku partyi liberalnej i rządu.

Budapeszt. Na początku posiedzenia sejmo­
wego poseł Rolonyi zawołał; „Niech żyje de- 
breczyńsKa partya liberalna4, okrzyk ten po- 
w irzono, s lewica żywo go oklaskiwała-

Następnie przewodniczący zawiadamia, że 
prezydyum Izby przez deputacyę wzięło udział 
w wystawie RaKoczego w Koszycach. (Okrzy­
ki: Eljen!)

Poseł R a tk a  y (stron. Kossutha) prosi w tej 
sprawie o głos i zaznacza, że węgierskie ciało 
ustawodawcze już nieraz zajmowało się tem, 
aby wyeliminować z księgi ustaw ustawę, pię­
tnującą pamięć wielkiego Rakoczego i zwłoki 
jego sprowadzić do ojczyzny. Jednakże uchwa­
ły Izby z poprzednich lat pozostały bez sku­
tku. Mówca nie zgłasza formalnego wniosku, 
spodziewa się jednakże, że Izba jak najprę­
dzej wybierze Komiiet, któryby się tą myślą 
zajął.

Następnie przewodniczący enuncyował nchwa  ̂
łę Izby, przyjmującą do wiadomości doniesie­
nie prezydyum.

Zamiar przekupienia posła.
Budapeszt. Sejm węgierski był dzisiaj wido­

wnią scen, jakie prawdopodobnie nigdy jeszcze 
w mm się me zozegrały.

Po zagajemu posiedzenia przemawiał czło­
nek opozycyi R a t k a y  o uroczystości ua cześć 
R a k o c z e g o  w Koszycach. Następnie zabrał 
głos poseł Sołtan Pap i zapytał ministra hon- 
wedów, dlaczego zabronił żołnierzom uczestni­
czenia w tej uroczystości ? Nagle mówca pod- 
nos: glos i z widocznem wzruszeniem mówi: 
„Byłem zawsze uczciwym człowiekiem i utrzy­
mywałem się z własnej pracy, nie dałem też 
nikomu powodu do posądzania mnie. że można 
mnie przekupić. A jednak mnie to spotkało4.

Przy tych słowach mówca wvjmuje z kie­
szeni 10 nowych banknotów po 1000 K i kła­
dzie ie na stół Izby.

Powstaje ogólne zamięszanie. Posłowie zry­
wają się z krzeseł, biegną ku miejscu Papa, 
żądają wyjaśnienia. Niektórzy członkowie opo- 
zycyż krzyczą i grożą pięściami w stronę ław 
większości. Wśród ogromnej wrzawy słychać 
tylko okrzyki: „Chciano gc przekupić tą kwo­
tą, temi banknotami!11

Gdy się wrzawa nieco uciszyła, Pap mówi 
dalej: „Uważano mnie widocznie za łotra, za 
człowieka bez zasad, bo tylko tak pojmować 
mogę uczynioną mi proDOzycyę. Wczoraj był 
u mnie jeden pan, który prosił mnie, abym 
na dz:ś wyjechał i nie przemawiał w sprawie 
uroczystości koszyckich. Mówiąc to, ofiaro­
wał mi jako zapłatę za tę grzeczność dwie 
książeczki kasy oszczędności na kwotę 12.000 K. 
przyczem żądał prowizyi 2000 K Pragnąc u- 
zyskać dowód, że chciano mnie przekupić, zgo­
dziłem się pozornie na jego propozycyę, dałem 
mn owe 2000 K. Resztę, po zamienieniu ksią­
żeczek na gotówkę, składam teraz na stół Izby11.

Powstaje teraz ponownie niesłychana wrza­
wa Posłowie z przeciwnych stronnictw przj 
skakują do siebie z podniesionemi pięściami, 
grożą sobie nawzajem. Większość woła: Wy­
mienić nazwisko!

Wiceprezydent Talian przerywa posiedzenie 
na pięć minut. Ktoś woła: „To sprawka Polo- 
nj?go, to jego podstęp!’1 Słowa te nową wy­
wołują ourzę. Słychać głosy: „To kłamstwo! 
Infamia!11

Gdy po pięciu minutach wiceprezydent T a- 
l i a n  zagaja na nowo posiedzenie, ze wszy­
stkich stron oazywają się głosy, aby pos. Pap 
wymienił nazwisko tego, który go chciał prze­
kupić.

Pos. P a p  Na razie tylko tyle powiedzieć 
mogę, że jest to b y ł y  c z ł o n e k  t e j  I z b y .  
Oświadczył mi on, że przychodzi z polecenia 
pewnej e k s c e l e n c y i ,  której wymienić me 
może. — Co do jego nazwiska, to niestety nie 
mogę go wyiawić, gdyż związany jestem co 
do tego słowem honoru. Mógłbym wyjawić je 
tylko w razie, gdyby mDie Izba zwolniła z da­
nego słowa,

Żądaniu temu staje się zadość. Izba jedno­
głośna zwalnia Papa z obowiązku dotrzvma- 
nia słowa. Wówczas zabiera on głos powtórnie 
i oświadcza:

Panem tym jest były poseł Marcin Dj e j -  
n i y s.

Ogóina sensacya w całej Izbie. W iceprezy­
dent T a l i a n  oświadcza, ze ponieważ w tym 
wypadku naruszoną została nietykalność po­
sła. przekaże natychmiast sprawę tę komisy] 
dla nietykalności poselskiej.

Poseł Tot żąda natommst wyznaczenia o s o ­
b n e j  p a r l a m e n t a r n e j  k o m i s y i  ś l e d ­
c z e j  w t e j  s p r a w i e .  Prezydent gabinetu 
hr K h u e n popiera ten wmoseit, który też 
został przyjęty.

Po krótkiej osobistej uwadze posła P o 10- 
n y e g o  przeciwko posłowi C a r a n y t m n .  Któ­
ry wołał: „To sprawka Polonyego!*1 prezydent 
przerwał posiedzenie.

Burzliwe posiedzenie.
Budapeszt. W dalszym ciągu dzisiejszego 

posienzema oznajmił poseł L o w a c z y ,  reda­
ktor opozycyjnego organu „Maggyar Orszag4, 
że i jego usiłowano przekupić. W tym wy- 
padKu był pośrednikiem pewien redaktor sprzy­
jającego rządowi pisma niemieckiego.

\zbf, przystępuje następnie do porządku ob­
rad, do dalszej dyskusyi nad programem rzą- 
dowym. Ponieważ wadomem było, że prezy­
dent gabinetu hr. K h u e n  zamierza postawić 
wniosek, ażeby dzisiaj obrady nad programem z a- 
k o ń c z o n o ,  opozycya postanowiła nie dopu­
ścić prezydenta do zabrani? głosu. Gdy więc 
powstał. aDy przemawiać powstał ogromny tu­
mult. Opozycya zaczyna śpiewać, krzyczeć; 
odzywają się głosy: Żiyio ban! Kilku posiów 
bije w pulty. Hr. K h u e n  stoi na swojem 
miejscu i czeka.

Gdy tumult nie ustaje, przywołuje służącego 
i oddaje mu jakiś papier. Fosłowie opozycyi 
domyślaną się, że prezydent zamierza piśmien­
nie zgłosić swój wmoseK. .

Posłowie Mollnar i R a tk a j^  biegną na try­
bunę ku miejscu sekretarza, wvdzierają mu z 
ręki już doręczony wnioseK i drą go na ka­
wałki. — Opozycya wita czyn ten huraganem 
oklasków i okrzyków, do których przyłącza 
się publiczność na galeryi. Pomiędzy posłem 
Fayem a baronem Feylitschem przycnodzi do 
bójki na trybunie.

Wiceprezydent Tallian c z t e r o k r o t n i e  
przerywa posiedzenie, lecz za każdym razem 
po zagujenui zrywa się tumult na nowo. Opo­
zycya postanowiła pod żadnym warunkiem nie 
dopuścić Khuena do głosu.

Wiceprezydent nie może zamknąć posiedze­
nia. ponieważ porządek dzienny dla następne­
go nie jest jeszcze ustanowiony.

Budapeszt. Godzina 2 minut 15. Posiedzenie 
trwa dalei wśród niesłychanego wzburzenia u- 
mysłów. Wrzawa nie ustaje.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artvkuły *w tym dziale nie pochodzą 06 

Red&keyi).

Podziękowanie.
Najserdeczniejsze podziękowa­

nie składamy wszystkim którzy 
raczyli przybyć na pogrzeb lub 
wyrazić nam swoje współczu­
cie po śmierci Adama księcia 
Sapiehy. 1863 a
Jadwiga 2 Sanguszków Sapiesyna. 

Władysław Sapieha.

co

CD
CO

Dostać możno wszędzie. I

niezbędny krem do zębów,
m nń  afly czysteii, mm i zdrowenn.

Sirolin
do nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę. 

Przez najwybitniejszych lekarzy polecany w chorobach 
płucnych, chroń nieżytach przewodów oddechowych, 

zołzach, influency. 1490 13 62 
Prawdziwy tylko w oryginalnych słoikach.

I

Kursa ieiegrafiezne
Wledet, 29 lipca. Zamknlęoie (fieldy o g. 3 30.
Akoye austryacciego Zakłada kredytowego 661*50 

Akoye węgiersi-łego lakładu kredytowego 730*—. AKcye 
Anglobanka 273*—. Aaoye Unionbanka 527*—. Akoye 
Landerbanka 409 - -. Akoyo Bankwereinu 479*—. Akcye 
Boaoi icredit 9 )4 —. Akcye Galicyjskiego B anka Lipo te 
omego — . Akoy < kmei państwowyoh 667*60. A . oye 
kolei potndmowej 82*—. Akoye N. Tram w aye lit. A. 
—*—. A kjye N. Tramwaye lii. B — . A kiye ko 
lei S lbethal 42? —. a k iy -  kolei Półnaonej 5390 Ah 
oye kolei Oierniowieuk.ej 6761—. Akoye A lpinj 365*50. 
Akoye Kima Maranyi 455*—. Aaoye Pragsuiego Towa- 
riy stw a celamogo 1610*—. Akoye faDryki brom 349*—. 
Akoye tnreo«je '.y liufow , 859 50. Obligioye w ęgiersku 
indeniiiixaoyjne 9&* 6. n e n ia  mej o we 100 36 Aastryaoka 
renta kotonowa 100*60. W ęgierski ren ta  koronowe 90 25. 
6b 1. T u ty  To1 rataystwa kredytowego alemsKiego 98*70. 
4‘/* Listy B ruka krajowego 98*75. 4 ‘/ ,0/o L isty Banku 
Krajowego i02*rP. 4%  Listy B anka hipoteounego 98*—. 
4'7«0/i Listy Bank-  hipottoinogo 101-  ■. 57. Ł is.y  Ban- 
■"1 hipoteotuego 111*90. 47 . Gulioyjskie obu, uoye pro- 
pmaoyjne rOC*—. 47 ,  (jalioyjsi.a pożycie* Krajowa * ro- 
ku 1893 91*30. 47 , Poż^oika m iasta Lwowa 96*46. 
Losy toreokńł 12L —. Marki 117*25. Ruble 252 76.

Usposobienie Intenzyw na cisza wywarte nacisk.
Lukier 20*60 spokojny Spirytus 41*60 niezmieniony 

N t 'ta  niezm ieniona.

Koronki jedwabne, niciane i guipiurowe -— Hafty szwajcarskie i czeskie — Wstążki jedwabne, cliine i atłasowe — Batysty, Krspy angielskie, Grenadyny, Gazy, 
Muśliny i Tiule — Rękawiczki i Pończochy jedwabne, mciane i Fil d’Ecose, damskie, męskie i dziecięce w różnych koiorach — Skarpetki i Skarpeteczki dziecięce 
polecają na obecny sezon w wielkim wyborze i po cenach najniższych Kraków, Rynek 8.
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Stała miesięczni płacę
jako uboczny dochód, otrzymać można 
przez objęcie agencyi austr. Towarzy­

stwa ubezpieczeń.
Osoby poważane i inteligentne (urzę­

dnicy, nauczyciele, sekretarze, kupcy 
i t. p.), które mogą się zająć pozyska­
niem ubezpieczeń życiowych i posago­
wych (bez oględzin lekarskich), uprasza 
się o nadsyłanie ofert z podaniem wie­
ku i dokładnego życiorysu pod napi­
sem : „Stałe dochody** do Adminr 
stracyi „Nowej Reformy." is«4 l 2

Biuro og łoszeń
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
oraz

Biuro Towarzystwa Właścicieli realności
w Krakowie, ul. Gołębia 14,

POLEGA:
ZAKOPANE-GRABÓWKA: 5 pokoi, kuihnia, 

2 werandy w ogrodzie.
ST Au NIE plac Kossaka 8, Biskuui i 9, Micha­

łowskiego 11, Karmelicka 31, Krowoderska 
53. Zwierzyniecka 27.

SKLEP if Grodzka 50, 51 Zwierzyniecka 21 
4, Rakowicka 3, Gertrudy 7 PI. Domii kań 
sk i4 , Rynek 22, Długa 45, Zwierzyniecka 21, 
1 jkal duży n a  re s ta u ra c ję  i v y ;zynk „ 'u n - 
ków  Sławkowska 16, Grodzka 8, Karmelicka
7, Zwierzyniecka 5, św. Jan: 18, P łnga 24, 
Grodzka 48, Sław kowska 8, Zyblikiewicza 9, 
Sławkowska 31, lokal duzy po agency. b ro ­
w aru  b e rneńsk iego  Floryańska 40, Radzi- 
wiłłowska 21 , Mostowa 1, plac D om inikai 
ski 3.

SKŁADY Smoleńsk 21, Studencka 4 , Staro­
w iślna 16.

PIWNICE. Grodzka 31, św. Marka 8.
STANCYE: Grodzka 29 , Sławkowska 6 , Bi­

skupia 8, Smoleńsk 22.
3 POKOJE um eblow ane: Straszewskiego 27,

Bogata 4.
POKOJ z meblami lub b e z : Mikołajska 7,

Grodzka 55 II  p , W arszawska 3 III p., Go­
łębia 14 II p. fr., Studencka 23 part., Basz­
towa 25, Smoleńsk 24, Staruwiślna 4. Radzi­
wiłłowska 2, Jasna  5, W olska 3 , Radzi- ił- 
łowska 21, Straszewskiego 2, Basztowa 27, 
K rupnicza 13, Rakowicka 8 , K rupnicza 10, 
Marka 8, Biskupia 5 , W olska 13, Zgoda 1. 
Gertrudy 5 , Basztowa 9, Lenartowicza 10, 
Gołębia 6, Rynek 19, "lac  Szczepański 6, 
Czysta 11 a, Zielona 3, Jabłonowskich 5, Ra- 
dziwiłłowska 8, K urniki 6, W olska 28, Szp;- 
ta lna  9 , Zwierzyniecka 27, Floryańska 40, 
Kapucyńska 3.

PRACOWNIA MALARSKA Dłnga 37.
2 P O K uJF  z przed., z meblami lnb bez: 

Gołębia 4 , Studencka 19 II ] ,, Gr dzka 25 
I p. Karmelicka 9, św. M aika 8, Batorego 
18, G raniczna 9, Michałowskiego 78, Lore­
tańska 4 , Lubicz 21 , Basztowa 9, Starowi-

■ ślna 12, Krupnicza 8, Batorego 22.
3 POKOJE z przedp.: Grodzka 50 I p . , Zy­

blikiewicza 7 I i i i  p
POKOJ i KUCHNIA: Grodzka 50, Zielona 20, 

G raniczna 5, Poselska 20, Zyblikiewicza 8, 
Nad Rudaw ą 21, Podzamcze 24, Rakowicka
8, św. Marka 8. Retoryka 10.

2 POKOJE, przedpokój i k u ch n ia : Sławkow­
ska 4, F loryańska 30, Szlak 15, Plac Matej­
ki 3 Pl Magdaleny, św. Jan a  13, Grodzka 
29, Czarnowiejska 59, Zygmuntowska 10, 
K arm elicka 39 Grodzka 3 i , Smoleńsk 22, 
Batorego 25, K urniki 6.

3 POKOJE, przedp. i kuchnia: K rupnicza 10, 
Grodzka 48 II p. fr., Dębniki „W illa Rużnow- 
skiego“ 16, Rakowicka 17, Straszewskiego 8, 
Krowoderska 53, Graniczna 5, Strzelecka 17, 
Zwierzyniecka 21, Bogata 4, G arncarska 8, 
Jabłonowskich 7, Karmelicka 45, Czysta 1L 
Niecała 14 , Florvauska 44 . Krupnicza 17, 
Zyblikiewicza 7 I i II p., Zwierzyniecka 25, 
W olska 24, Radziwiłłowska 2 , Grodzka 15, 
Basztowa 9, G raniczna 17, Siemiradzkiego 
13 , Czvstr. 17, Poselska 1 6 , Graniczna 9, 
Plac W W. Świętych 8 , Nad Rudawą 21, 
Podzamcze 24, Siemiradzkiego 7, Mi mako w­
skiego 3, św. Jana  30, Floryańska 32, Bie- 
rzanów , d w ó r: 3 pokoje i kuchnia.

4 POKOJE, przedp. i kuchnia: Straszewskie­
go 9 p a rte r , W olska 3 , ZybHkiewicza 8, 
G arncarska 16, pl. Dorni...kański 4, Grodzka 
61, Stolarska 13, Zwierzyniecka 21, K ar­
m elicka 29 i 36, Rycerska 6 i 8, Biskupia 3, 
K aim elicka 10, Radziwiłłowska 2, Straszew­
skiego 6, Zielona 3, Zygmuntowskj, 10, Zie 
lon, 20, Siemiradzkiego 6 , Starowiślna 23, 
Strzelecka 17, Karmelicka 8.

6 POKOI, przedp. i kuchnia: Smoleńsk 18 II 
p . , Floryi ńska 19, Zielona 20, Floryańska 
25, W arszawska 3 , Jagiellońska 11, Jabło­
nowskich 9 , Kopernika 8 , G arncarska 14, 
Łobzowska 31, Siemiradzkiego 6 , Straszew ­
skiego 2.

6 POKOI, przedpok. i kuchnia: Grodzka 50, 
44, Rynek 22 I p . , Jabłonowskich 5 , Ry­
nek 17, Batorego 4.

7 POKOI Straszewskiego 2, P lac Kossaka 8 .
8 POKOI: W olska 24.
9 POKOI: Tomasza 33. 1862

S Y R O P  P A G L I A N 0

środek do czyszczenia k rw i
wyrabiany od roku 1838

przez Prcf. (riroiamo Paglic.no,
Florencya, via Pandolfini (Włochy).

Skład wysyłkowy A pteka Brachettr, 
9io 35 ioo A la (Tyrol połud.)

O PUŚCIŁA PRASĘ  
najnowsza powieść w spółczesna, na 

tle stosunków rosyjskich, 
pod tytułem:

Seriins  ̂Wasilewicz Gardów
napisał

J o z e f  G l a d a .
Cena 4  korony. i55ó 6 10

Bo nabycia we wszystkich księgarniach.

rachunkowości pansłwowej i buchał 
tery i, pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Basztowej

. 8 .

Zdolnych maszynistów
do w szystkich gałęzi przemysłu —  
poleca Pierwsze Gal. Stow. maszy­
nistów , werkmistrzów i monterów  
w  Krakowie. —  Łaskawe zgłoszenia 
przesyłać pod adres.: Tomasz Bore- 
luwski, Kraków, ui. Starowiślna 3b.

1849 2 3

4 .  Z ie liń sk i,
fflecM K  i optyi, w Kratowe, linia A-B. 39

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i . m o e b a n i c z n y c h .
Gramofony po 100 i 150 kor. —  

Koncertowe po 200 i 300 kor.
P ły ty  do tychże z polskiemi melo- 

dyami, duże koncertowe po 6 kor. — ’ 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lam pki elektryczne.

Wykonuje wszelkie instalacye ele­
ktrycznych  dzw onków , telefo­
nów, oraz wszelkie reparacye w za­
kres tego fachu wchodzące.

Posiada w.asną szlif]erm ę szkieł 
o p ty czn y ch , zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary Jub binokle z każdą 
Kombinacyą wykonuje w przeciąga 24 
godzin. 941 74 o

W yszedł z druku i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
krajowych i zagranicznych:

IWT Pedróinift pciski. 75 4
Przewodnik po całej E urop ie, opracowany w edług najlepszych źródeł, 
z 23 planami m iast. W ydany w  celu zastąpienia publiczności polskiej 

wydawnictw  niemieckich, jak Baedekera i innych.
Cena w oprawie 8 koron. 

sk ład  głów ny w księgarni Gebethnera i W olfta w Warszawie, 
oraz w  księgarni Geaethnera i Spółki w Krakowie. nas 4 8

Z m ian a  lo k a lu .
A lfre d  iia s o n

H e r b a t a  z  B r o d ó w ! 06 dawien dswna ze swej dobrccl I zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ

£  H e rb w ta  z  B r o d ó w !

zbioru majowego, poleca h a n d e l

A d a m o w i c z a
11 w  B r o d a o h  na pogranicza rosyjskiem. 53 0

l ’ an i „Familijnej" bardzo dobrej . . , . złr. 1.40
1 fun t „Melange ce Mosaau" w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 fnn t „imperial" cesarskiej, w uryginalnem opakowaniu 3,50
1 fun t Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20
Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 k i l o ........................... 9 —
Bulion Wołyński, higieniczny, 1 k i i o .................................2 80

O l i w ę  dc m a s z y n  r o l n i c z y c h
k a u k a sk a : Nr. 0  po kor. 60 , Nr. 1 po kor. 56,

- 2 „ „ 4 8 , „ 3 „ „ 4 0 ,
„ 4 ,, 36 krajową; 1632 7 12

am eryk ań sk a  (Spezial) po kor. 52 za 10 0  kg. loco Kraków. 
Oliwę lecersk ą , Oliwę rzepakową do św iecen ia , Latarki stajenne, 
Smarowidło na wozy belgijskie i k rajow e , Smarowidło i La­
kiery do uprzęży , W ęże gumowe i p a rc ia n e , Wiaderka do

gaszenia ognia,
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

b k m  i Sp., Araków, Hynok 37, linia A—B.

X ajw iększy Z ak fad  pogrzebow y

J a  i i i d ' -  . A T o l n e g ^ i
Jedyny w Krakowie,

po3iadający własną fabrykę trumieu. -  Wielki wybór trumien metalowych 1 z drzewa.
Główny skład przy u l .  św . T o m a s z a  1. 4 , tuż przy placu Szczepańskim, telefon 

Nr. 331. — F ilia przy uli Kopernika 1. >i 
Zak.ad urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zukład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkicn krajów Europy 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie sp łata  ratam i miesięcznie. 1663 13 0

OPTYK C. K. K LINIKI OKTTLIST.
UNIW . JA G IE LL ., isoo  7 10 

przeniósł się pod Nr. 3 4  na 
al. Floryańska, Kraków.

W E Z W A N IE .

P o i  frontow y z s n l l n i
na I. p ię trze , przy ul. św. J a n a  
L. 26 , do wynajęcia zaraz. i 83o 5 o

W  k o m i s .  Z a k ł a d z i e

S F R Z L D A Z Y  i K U P N A
i i .  T e J e & g r i i c k i e i

przy ul. Szewskiej Hr. 10, I. piętro,
można tanie nabyć: (Garnitury m ebli, Forte- 
piana, Pianino, k ilka Sypialni stylowych orze­
chowych i machoniowych, Kredensa, Stoły do 
jadalń, duża Gabilotka sklepowa, Obrazy, Broń 
staroż., Biżuteryę, K aseta srebrna na 12 osób, 
Brylanty, Dywany perskie i angiel., Porcelanę 
saską, Rogi jelenie, Garderobę damską i męską, 
Mundury urzędnicze i wojskowe — oraz różne 

przedmioty antyk i nowe. 1305 4 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

O
Kurs prywatny.

o
Do e g z a m in u  z  r a c h u n k o w o ś c i

państw ow ej, b u ch a lte ry i pbjed. i  p o ­
dw ójnej, p rzygo tow uję  pod g w aran ­
c ją  zd an ia  w n a jk ru tszy m  czasie, za  
sk rom nem  w ynagrodzeniem . 1726 10 0Henryk Gottlieb,
ru t. egz. nauczyciel, w Krakowie, przy ul. 

Dietlowskiej L. 68, drugie piętro.
Dla Ban nauka oddzielnie.

O

Magdalena Borkowska, mieniąca się 
także Maryą Magdaleną hrabiną Bor­
kowską, miała córkę Pelagię, urodzoną 
w Warszawie, w Królestwie Boiskiem, 
około roku 1855 czy 1860 r. Córka ta 
wyszła za polskiego oficera, który zo­
stał zabity. Owdowiawszy, usiłowała 
popełnić samobójstwo, ale wyzdrowiała 
i wyszła powtórnie za mąż za nieja­
kiego Rossena i mieszkała z nim w Kra­
kowie On ją opuścił, a później się roz­
wiedli. W jakiś czas potem przybyła do 
Ameryki i znów wyszła za mąż. Obe­
cnie umarła, pozostawiwszy majątek 
oszacowany blisko na 17.000 dolarów.

Do tego majątku zgłaszają się ludzie 
obcy, z nią wcale niespokrewnieni, a tc 
na mocy okazanego testamentu.

Dzieci po niej nie pozostały. Jeżeli 
są krewni wymienionej Maryi Pelagii, 
niechaj się niezwłocznie zgłoszą do 
podpisanego, z dowodami pokrewień­
stwa i upoważnieniem do wystąriienia 
przeciw wymienionemu zapisowi.

Testament ów jest tego rodzaju, że 
na jego podstawie owe obce osoby tylko 
wtedy mogą objąć spadek, jeżeli się nie 
znajdą krewni.

Adres mój: D A R W IN  -C. De Golia, 
Attorney - ot - L aw , 0 0 0 , Broadway St. 
Oaldand, Galijornia, United States o f  
America, 1782 3 0

D W A  f r O & O J E
oddzielne, z cafem um eblow aniem , są dc wy­
najęcia zaiaz przy ul. Starowiślnej poa Nr. 4, 
I. piętro. Wiadomość tamże, drzwi na  prawo.

&

11

Owoce stołowe
(WŁASNEJ UPRAWY) 

ó klg. wielkich brzoskwiń . kor. 5-~
5 „ melonów ananasowych „ 2-60
5 „  gruszek maślaczek . „ 3-50
5 „ ja b łe k .............................„ 3-—
5 „ cy try n .............................„ 2'80
5 „ jabłek rajskich . . „ 2-25

opłatnie za zaliczką. 1847 3 4
Gioeanni Spaut/hero, Tnjest.

im pofnlają  

Z B R O D N I Ę
przeciw swemu zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku — Bez operacyi. — Dosta­
łem złoty medal 1 — Demonstrowałem przed 
profesorem G u s s e n b a u e r e m  — Prospekta 
pod dyskrecyą gratis. — K . C a r l  T ie s e l .  
specyalista, Wiedeń, VI., Amerlingsti asse 19.

L. 4429, 903. 1793 2 2

Doniesienie.

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfumerye
t i i i h l i p i - ł i l l C I  Żaden artykuł toaletowy 
r U l l U C  . U i d i  nie może rv v\r£!tzt>War
pod względem skutku i dobroci z Annlentilią. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, plamy 
wątrobiane, blizny i t. d., nadaje cerze świe­
tn ą  białość, świeżość i delikatność. — C era 

4 korony.

Ekstrakt orzechowy włosom si­
wym i wy­

płowiałym po kiikakrutnem  użyciu przywraca 
piękny kolor, nie farbuje, lecz tylko odmładza 
włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena 

flakonu 2 K.

O d z n a c z a  się  n a d z w y -Mydła Wenus. czajuą delikatnością
i nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnięciu i tworze­
niu się zmarszczek na twarzy. Cena 2 K.

Puder sailcylowy s n f i  -CI
W l f l T l  1 usaw a pocenie się rąk 
ł»  1U LJ IŁ i nieprzyjem ną woń potu.

rżani u nóg. — Cena pudełku 50 hal. i 1 K.
pach 
Fla­

kon K 1'20.
W i ń o n t i M  w strzymuje najsilniejsze wy 
I I  d i b  *111 padanie włosów, cebulki wło­

sowe wzmacnia i do w ytw arzan.a i porostu 
włosów pobudza. Cena flakonu K 3'20 i K 6.

1117 J a n  I h n a t o w l c z 14 0

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica Sykstuska 25 i plac Maryacki 11. — 
U. W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — III. W Przemyślu ulica Franciszkańska Nr. 24.

w

t
I-O 3  B-IOH i  “  •  W  9 -  f  ♦  »

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

J t j
p o s z u k u j e  z d o ln e g o

Podróżującego
do podróży w Monarchii węgierskiej.
Panowie władający języKiem polskim, 
niemieckim i węgierskim, zechcą prze­
słać swe zgłoszenia pod 1857 do Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy. 1857 2 3

L. 12481/903. 1844 2 3

Obwieszczenie.
Jarmark na futra, który do­

tychczas odbywał się w dniu 23-ym  . r
■ • TT 4 • V. ,to, tK<«r Podstolice, Janowice , Is oznicesierpnia i 1 4 - tu dniach następnych . ,

. . (  . , t • . i w ielkie, iłyszyce. Jankowka,każdego roku w  U m ow ie , na zy- „  ’  . j

f a c h o w c a  w dziale galanteryjno- 
żelaznym  —  p o s z u k u j e  1804 4 o

J. Fiałkowski Nowy Sacz

F l Z a j r t i L a n t a
poleca

Sukna i Sieraczki na Iiberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K ó .m g a r n j i K o r ty  
w yrobu  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o c e , D e r k i ,  F l l o e  d y w a n o w e ,  F l a n e l e
w stąpione, W e łn e  do watow ania i wszelkie 

P o d s z e w k i .  1049 24 oSfełady w Krakowie, Rynek A B L. 44,
we Lwowie, ul Teatralna 3,

dla sprzedaży hurtow nej i drobiazgowej.

B e n k l o d y
świeżo rw ane, w ielkie, kor. 350 : C r u M h .  
stołowe lnb stołow e, kor 2 50; wy­
syła opłatnie za zaliczką w 5 - klg. kszykach
1852 2 2 G. Gottfried, Zaleszczyki.

fil

' / i

i t r

l

wyrobu narzego Zakładu fabrycznego wod mineralnych sztucznych, będą­
cego poa kontrolą Komisy, przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem .

C e n a  f l a s z k i  v i K r a k o w i e  1 6  ot.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórskiego.
B121 o K. Rzaca i Cłimurski w Krakowie.

i
t
t
t

N ausa zwięzła, pewna w kursach zbiuro- 
wych i pojedynczo. — Dla Pań osobne godzi- 
n_, — Dla zamiejscowych odrębny system m,uki. 
"Warunki bardzo przystępne, dla niezamożnych 
bezpiamie. 1584 17 30

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie M y d ła  g l l o e r y -  
n o w o - b e a io e t o w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czywąc płeć piękną, białą.
fjałi-dy: w K r a a o w iC  Droguerya pod firmą 

J. "WiśniewsK, obecnie K Jędizejow ski, mag. 
farmacyi, ul. S traJum  Nr. 7 i inne droguerye; 
w B o o h n l  Ja n  Michnik, droguerya; we L w o ­
w ie  Alfred Beacock. ui. H etm ańska Nr. 4.

Z powodu licznych podrabiań uprasza się wy­
raźnie żądać „Mydt i  Jakóba W iśnie rokieeo, 
m agistra ‘nnnacyiG 351 46 O

1400 m3 
560 nP

Dnia 5 sierpnia 1903 r. o go­
dzinie 9 -ej przed południem odbędzie 
się w c. i k. Intendenturze L korpusu 
w Krakowie publiczna rozprawa ofer 
towa celem zapewnienia:
1900 m3 twardego drzewa opałowego 

dla Krakowa,
60 ms twardego drzewa opałowego 

dla Boelini,
600 m3 twardego drzewa opałowego i 
100 m3 miękiego drzewa opałowego 

dla Tarnowa, 
twardego drzewa opałowego i 
miękiego drzewa opałowego 
dla Olonniuea,

126 m3 twardego drzewa opałowego i 
420 m3 miękiego drzewa opałowego 

dla Opawj : 
tudzież 450 q siana,

250 q słomy mierzwy na po- 
ściółkę i 

350 q słomy równej do łóżek 
dla Opawy. 

Szczegółowe warunki dostawy ogło­
szone są dnia 19 npca 1903 r. w „Ga­
zecie Lwowskiej, w „Czasie" i „Nowej 
Reformie."

Z c. i k. intendentury I. korpusu.

„ S w e s s o w d ł e *  S  EffTE
Zakład kąpielowy wód siarcsanych i Sanatoryum

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższaj: °wą siłą  i sku­
tecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły gościec s ta ­
wowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reum atycznej, nerwo­
bóle, szczególnie ischias, porażenia tak  centralne jak  obwodowe, kiłę we wszystkich jej 
postaciach, choroby skórne połączone z przerostem i zgrubieniem warstw  skóry, przewlekłe 

zatrucia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne cńoroDy nerwowe.
W  nowo urządzonem Sanatoi yum z centralnie ogrzanon.i łazienkami, mieszkaniami, 

korytarzam i i ogrodem zimowym, ogrzana jes t woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszona 
metodą Czernickiego) używ ana w pierwszorzędnych zakładach zagranicznvcn. w skutek czego 
nie ut-aca nic zt swych składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszo­
rzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielam i i tuszam i elPkTpycznem i.—Zakład kąpie Iowy letni 
również w czasie zimnej pory cen t.a lo io  ogrzany, otw arty od Igo m aja do lgp października.

Mieszkania odnowione, w  kw ietniu, m aju, wrześniu i października o połowę tańsze. — 
Muzyka zakładowa — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Geny um arkowane.

Bliższych szczegółów udziela Z a r z ą d .  1099 29 30

czenie kupieckich kół interesowa­
nych i na mocy koncesyi nadanej 
gminie Przem yśl przez W ysokie c. 
k. Nam iestnictwo z dnia 9 -czerwca 
1 9 0 3  r. L. 7 0 6 9 6  , odbywać się 
będzie odtąd w mieście Przemy­
ślu w .ymsamym dniu to jest 2S 
sierpnia każdego roku i trwać 
będzie dni czternaście.

Miasto Przemyśl jest stacyą ko­
lejową przy głównej linii kolejowej, 
którą przebiegają w szystkie pociągi 
dążące z zachodu na w schód , jaK 
orient,-express, pociągi błyskawiczne 
i t„ d. i w której się w szystkie po­
ciągi bez wyjątku zatrzymują, liczy  
około 4 0 .0 0 0  m ieszkańców, posiada 
liczne hotele i zajazdy, zapewnia 
więc w szelkie możliwe dogodność", 
a gmina przygotowała liczne baraki 
przy ulicach i placach w śródmie­
ściu , aby zamiejscowym kupcom  
handel ułatw .ć

O tern zawiadamia się pp. Inte­
resowanych z zaproszeniem do w zię­
cia udziału w rzeczonym jarmarku 
w  dniu 28 sierpnia h. r. i w dmacli 
następnych
Z Magistratu miasta Przemyśla,

dnia 17 lipca 19 0 3  r- 
Dr Doliński,  burmistrz.

1W11
w miejscowościach:

Szcza wnica-Czorsztyn z przy- 
ległościam i w powiecie Nowotarsicm 

od Igo stycznia 1904 r. 
Mogilany, Chorowice, Buków , Kule- 
rzów, W łosań, Ochojno, Kosocice, 
Barycz , Soboniow.ce , Gołkowice,

K oźnice małe 
Gra-

jów, Raciborsko , C liorągw ice, Pa- 
w likow ice , M iętniów, Taszyce , Ro­
żnowa, Sułków, Ochmanów, Zakrzo- 
w i e c , Zakrzów, W ęgrzce małe i 
w ielkie , Z ym brzeg, Grabie , -Szczu­
rów, P rzew óz, R ybitw y i Bierza- 
nów, położonych w powiatach wie­
lickim , myślenickim i podgórskim, 

jest zaraz do objęcia.
Zgłoszenia i oferty na 'całość, 

grupy, lub oddzielne gm iny, przyj­
muje Llyrekcya Akeyj. Bro­
waru w Tenczynku lb46 3 3

W ysyłam natycnm iast za zaliczką 5-klg. kosz 
pięknych, w ielkich, wybieranych

I. gatunek  3 kor. 60 hal.
II- 4 3 „ 40 „

RlllVKL.OI> przedziwnie pięknych, za 3 kor. 
60 hal. 5-klg. kosz. — W  K ażdym  koszu znaj 
duje się karuka pouczająca, jak  się z morei 
robi rozmaite marmolady.— Adres: A . N ii - 
b ia u o n  Z a le s z c z y k i  (Galicya) i “n7 „ 4

Sanaioryum i Zakład wodoleczniczy

B rS T iijl obok BIELSKA
ś l ą zk : a u s t r y a c k i.

K ą p ie le  słoneczne, pow ietrzne i świetlne.
1269 10 10

n ie s z k o d l i w y  W Y f l  B O Ś U S S iY  d o  
l u r b o w a n i a  w ło s ó w .
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i f iN N O L I N A
B arwi stopniowo , a trw ale, od blond do najciemniejszych.

U ff  A  pozostawia włosy czystemi, konserwuje 
W * ■  • «  V m £ i l i  wzmacnia — okazała się w praktyce

I ze wszystkich d o ty c h c z a s  zn an ych  
środków najlepszą,

POLECA:

Z Diukami Literackiej (przedtem pod firma Nowa Drukarnia Jagiellońska) w X wie. ul. Jagiellońska 10,

N A  S E Z O N  L E T N I  N A P Ó J  CHŁO-
4 ^  jr f\ T T  T f\ \\T V poleca

G t e K o lM e A “ ' “ " iOMlosyw,Ł"'pujemy i dopłacamy do 
pełnego kursu dziennego. Tesame losy, 
tj. tesame serye i numera odsprzedaje­
my na życzenie na dogodne spłaty mie­
sięczne z prawem gry bez przerwy. Na 
losy udzielamy pożyczek spłacalnych 
w ratach miesięcznych. Kupno i sprze­

daż efektów miesięcznych.
Dum bankowy 

Schiitz i Chaies we Lwowie, plac Maryacki 7 
(róg ulicy Kopernika). 1705 8 0

1811 4 5

R. WYSKIDA, Kraków, plac Maryacki.
H e n n o l i n a  flakon k o p .  2  4 .  —  D e g r e s a t o p  niezbędny
do odczyszczania włosów przed barwieniem, flakon 1  k o r .  6 0

Rządca Drukarni L. K. Górsk i.

S K Ł i I U ó

g ^ R M E Ł I C K A  1 5 ^ 1


